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Odsłonięcie posągu Józefa Stalina 
w  mieście czechosłowackim Zabreh

W onarc iu  o doświadczenia W K P(b)

(f) PRAGA (PAP). — W dniu 
7 rocznicy wyzwolenia Czecho­
s łow acji spod jarzma faszys­
towskiego przez A rm ię  Ra­
dziecka odbyt się w mieście 
Zabreh (M orawy) wiec mas 
pracujących z okazji uroczy­
stego odsłonięcia m onum ental­
nego posągu najlepszego przy­
jaciela narodu czechosłowac­
kiego Józefa Stalina.

Posąg stanął na placu im ie­
nia J. Stalina.

Na wiecu wyg łosił przemó­
w ienie m in is te r leśnictwa i 
przem ysłu leśnego, M. Sz.mida

Mówca podkreślił, że dzień 9 
maja przejdzie na zawsze do 
h is to rii narodu czechosłowac­
kiego, jako dzień w ielkiego h i­
storycznego przełomu, jako 
dzień, w k tó rym  naród czecho­
słowacki wszedł na nową d ro ­
gę dzięki wyzwoleniu go przez 
bohaterską A rm ię Radziecką 
spod okupacji faszystowskiej.

W w iecu ,: k tó ry  przekształcił 
się w potężną manifestację 
przyjaźn i czechosłowacko -  ra­
dzieckiej. wzięło udzia ł 15 ty -  

j sięcy mieszkańców miasta oraz 
i chłopi z okolicznych wsi.

W Pafawagu odbyła się pierwsza w Polsce 
konferencja partyjno-gospodarcza

Iłzięcięcy zespół artystyczny z Płocka
- ' S

W  Korei Ludowej 
powstaje Akadem ia Nauk

' (f) M O SKW A (PAP). — A - 
gencja TASS donosi, że rząd 
K oreańskie j Republik i Ludowo- 
Dem okratycznej powziął u- 
chwałę o utworzeniu Akade­
m ii Nauk Koreańskie j Repu­

b lik i Ludowo -  Demokratycz-j
nej.

Powołano kom isję dla prze- | 
prowadzenia prac przygoto­
wawczych do otwarcia Akade- | 
m ii Nauk, " k tó re  nastąpi 15 j 
sierpnia br.

(f) We Wrocławiu w Państwowej Fabryce Wagonów od­
była się w dniu 11 bm. pierwsza w Polsce konferencja par- 
tyjno-gospodarcza. Konferencja ta przygotowana została 
przez najszerszy partyjny i bezpartyjny aktyw załogi Pafa- 
wagu pod kierownictwem podstawowej organizacji partyj­
nej PZPR w oparciu o doświadczenia WKP(b).

Na naradzie dokonano podsu- poważne trudności w  rea lizac ji
zadań produkcyjnych. Sukces 
ten osiągnięto poprzez unowo­
cześnienie metod pracy i uspra­
wnien ie je j organizacji. Poprze­
dnio w Pafawagu wśród pew­
nej części załogi panowała op i­
nia, że nie można podnieść po­
ziomu p rodukc ji bez zwiększe­
nia parku maszynowego i prze-

mowama d ługo trw a łe j akc ji, 
m ającej na celu zm obilizowa­
nie załogi poprzez wszech­
stronną pracę polityczną, ag i­
tację, wszelkiego rodzaju nara­
dy w oddziałowych organ i­
zacjach pa rty jnych  oraz nara­
dy aktyw u gospodarczego itd. 
do czynnego udziału w w y k ry -
waniu istniejących w zakładzie \ prowadzenia innych inw estyc ji.

Zlot korespondentów robotniczych 
chłopskich w Łodzi

rezerw produkcyjnych, uspraw­
n ian iu  organizacji pracy, tech­
nologii p rodukc ji, upowszech­
nian iu nowych metod ' pracy 

Na obradach 
prócz członków 
obecni: m in is ter Przemysłu M a­
szynowego — Tokarski, przed­
stawiciele KC PZPR z k ie row -

Doświadczenia uzyskane w  to­
ku w a lk i z trudnościam i w y ­
kazały o lbrzym ie znaczenie, ja ­
kie ma dla produkc ji stosowa- 

kon ferenc ji, i nie i upowszechnianie nowych 
załogi, b y li j metod pracy.

O pierając się na nabytych do­
świadczeniach, postanowiono w 
walce o podniesienie p rodukc ji

1

ŁÓ DŹ  (kor. vvł.), W dniu 11 
bm. odbył się w Łodzi wo je­
wódzki Zlot. Korespondentów 
robotniczych i chłopskich zor­
ganizowany przez redakcję 
„G łosu Robotniczego“ ! Na zlot 
p rzyby ło  ponad 500 korespon­
dentów prasy z terenu Łodzi i 
województwa.

W ożyw ionej dyskusji nad re­
feratem  wygłoszonym przez re­
daktora naczelnego „G łosu Ro­
botniczego“  tow Groskiewicza 
zabierało głos 36 koresponden­
tów.

Obrady podsumował Z-ca ; 
K ier. Wydz. Prasy i W ydaw - I 
riic tw  KC PZPR tow. K ow alew - | 
ski podkreślając poważną i od­
powiedzialną rolę jaką mają do 
spełnienia korespondenci ro - i 
botniczy i chłopscy oraz wska- ! 
żując na konieczność wzmożenia l 
k ry ty k i,  która przyczynia się do ! 
usunięcia niedociągnięć na w ie­
lu odcinkach naszego życia.

Na zakończenie obrad zebrani 
wystosowali lis t do Prezydenta 
tow. B ieruta.

(B. G.)

n ik iem  W ydzia łu Przemysłu j uaktyw n ić  całą załogę. W  tym  
Ciężkiego — Łapotem na czele, | celu podstawowa Organizacja 
sekretarz KW  PZPR — K ra j-  j PZPR przystąp iła do przygoto-

Delegacja Rządu RP  
powróciła z Czechosłowacji

(f) W dniu 11 bm. powróciła 
z Pragi do Warszawy, z uroczy­
stości Święta Narodowego Re­
p u b lik i Czechosłowackiej, dele­
gacja Rządu Rzeczypospolitej 
Polsk ie j w osobach w icepre­
m iera dr Stefana Jędrychow- 
skiego, w icem in istra Obrony 
N arodo tye j. genęrał.a. bron i Sta­
nisława Popławskiego i przo­
downika pracy, metalowca z 
Zakładów im. S talina w Po­
znaniu Edwarda Januchowskie- 
*o .

Powracającą delegację pow i- 
I ta li na dw orcu: w icem in ister 
Spraw Zagranicznych Stefan 
W ierb łow ski oraz wyżsi urzęd­
nicy Prezydium  Rady M in i­
strów, M in isterstw a Spraw Za­
granicznych, M in isterstwa O bro­

nny, N arodow e j..
] Na dworcu obecny by! rów ­

nież Ambasador Nadzwyczajny 
i Pełnomocny R epub lik i Cze­
chosłowackiej w  Polsce F ra n ti- 

I sek Piszek.

ski, przedstaw iciele związków 
zawodowych, PKPG, Zw iązku 
Młodzieży Polskie j oraz przed­
staw iciele w ielu większych za­
kładów  produkcyjnych z całe- j 
go kra ju .

Uczestnicy narady wysłucha li 
refera tu głównego inżyniera 
Pafawagu — M. Smoderka, 
omawiającego pracę zakładów 
i przygotowanie do konferencji.

M yśl zorganizowania konfe­
renc ji pa rty jno  -  gospodarczej 
powstała w  Pafawagu w -s tycz ­
niu br. W  okresie tym  i w  o- 
sta tn ich miesiącach ub. roku za­
łoga zwycięsko przełam ywała i

w yw ania  kon ferencji p a rty jn o - 
gospodarczej. Powołano przygo­
towawczą kom isję zakładową i 
kom isje na wszystkich oddzia­
łach.

Rezultat przygotowań do kon­
ferencji, to pełne w ykonyw anie 
p lanów  miesięcznych od po­
czątku roku.

W płynęło 1.378 projektów ' 
wszelakiego rodzaju uspraw ­
nień, k tó re  po zastosowaniu 
przyniosą zakładowi ponad pó ł­
tora m iliona złotych oszczędno­
ści. Obecnie w  Pafawagu na 9 
członków załogi przypada jeden 
racjonalizator.

Usprawnienia zgłoszone zosta­
ły  przez k ilkuse t pracow ników. 
Do jednego z najpoważniejszych 
należy usprawnienie zgłoszone 
przez inż. Gajdzińskiego. Polega 
ono na zmechanizowaniu . prac 
w yładunkow ych, transporto­
wych i konsenvacyjnych na 
składn icy drzewa w  fabryce. 
Roboty te dotychczas w yko ny­
wane są ręcznie przez 304 ro ­
botników. Po zastosowaniu u- 
sprawnienia tę samą pracę bę­
dzie mogło wykonać 150 robot­
n ików.

Oprócz usprawnień o charak­
terze produkcy jnym , w ie lu  
przodowników  dokonało ulep­
szeń na tu ry  organizacyjne j. M. 
in. Zdzisław B ie lsk i z działu 
głównego e lek tryka  zgłosił p ro - 

I .iekt no rm a lizac ji części dźw i- 
| gów fabrycznych.

Wszyscy m ówcy wskazywali, 
| że przygotowania do konferen- 
] c ji by ły  okresem, w  Którym  w y - 
i datnie podniosła się świadomość 
polityczna i stopień m ob ilizac ji 
całej załogi, że w  okresie tym  
poważnie wzrósł au to ry te t o r­
ganizacji p a rty jn e j w  Z ak ła ­
dzie, czego dowodem jest m. in. 
zgłoszenie się do je j szeregów 
49 przodujących robo tn ików  i 
ak tyw is tów  bezpartyjnych.

Ogromną ro lę w  uzyskaniu 
sukcesów produkcyjnych i p o li­
tycznych odegrał czyn załogi 
Pafawagu na cześć 69 rocznicy 
urodzin towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  oraz święta ł  Maja.

Zabiera jąc głos w  dyskusji 
tow. m in is te r Tokarsk i podkre­
ś lił, że na jw iększym  osiągnię­
ciem w  okresie przygotowania 
d o , kon ferencji jest wykazanie

całej załodze, że w  Pafawagu, 
tak, ja k  ł  w  innych zakła­
dach, is tn ie ją  jeszcze ogrom ­
ne rezerwy produkcyjne, że 
rezerwy te można w yzw olić, a 
przez to podnieść ilość i jakość 
produkc ji. Dalsze w y s iłk i załogi 
— s tw ie rdz ił m in is te r — w inny  
iść w  k ie run ku  skrócenia cyk lu  
produkcyjnego zakłady. Jest to 
zadanie, k tó re  stoi przed wszy­
s tk im i załogami przem ysłu m a­
szynowego. G łów nym i drogam i 
w iodącym i do jego rea lizac ji 
jest usprawnienie organizacji 
pracy, podniesienie poziomu fa ­
chowego i politycznego załogi.

K ie ro w n ik  W ydzia łu Przem y­
słu Ciężkiego KC PZPR tow , 
Łapot s tw ie rdz ił m. in., że 
w ie lk im  osiągnięciem b y ł udzia ł 
inżynierów ,, -techników, m a j­
s trów  i brygadzistów w  p rzy­
gotowaniu konferencji. Oznacza 
to, że przełamany został szko­
d liw y  m it o tym , że fachowcy 
w inn i jakoby pracować jedyn ie 
przy swym warsztacie, a praca 
polityczna nie należy do ich 
obowiązków.

W toku kon fe renc ji wskaza­
no na istn ie jące jeszcze n ie ­
dociągnięcia i  m ożliwości o- 
siągnięcia dalszych sukcesów. 
M. in. is tn ie je  konieczność 
zwrócenia w iększej uw agi na 
zagadnienie obniżki kosztów 
własnych p rodukcji, któ re  tra k ­
towano dotychczas drugoplano­
wo.

Ną zakończenie narady zebra­
n i powzię li uchwałę, zobowią- 

! żującą k ie row n ic tw o  zakładów 
! do rozpatrzenia i wprowadzenia 
! w  życie wniosków racjonaliza­
to rs k ic h  w  określonym  te rm i- 
I nie.

Na kiermaszach i innych imprezach, które odbywają się w  ca­
łym  k ra ju  z okazji Dn i Oświaty, Książki i  Prasy występują  
zespoły artystyczne, wśród nich wiele regionalnych zespołów 

. amatorskich. Na zdjęciu: dziecięcy zespół regionalny Domu  
Harcerza w Płocku. Zdobył on pierwszą nagrodę na Festiwalu  

M uzyk i Polskie j
F o to  C.AF — N o w o s ie ls k i

Na wielkiej budowie
Wre prara aa terenie budowy Paiaru Kpltnry 
i  i\auki -  Mapzyny zapełniają się sprzętem 

i materiałami nadchodzącymi z ZSRR

H utn icy uroczyście obchodzili swoje święto
Centralna akademia w Chorzowie -  Odznaczenia państwowe dla przodujących hutników

Centralne eliminacje studenckich 
grup i zespołów artystycznych

(f) Festiwal studenckich grup 
i  zespołów artystycznych za­
kończył się cen tra lnym i e lim ina­
cjam i w saiiFPaństwowego Tea­
tru  im . J. Słowackiego w K ra ­
kowie. W elim inacjach, które 
odbyły się pod hasłem przygo­
towań do Z lo tu M łodych Przo­
dow n ików  Pracy — budow ni­
czych Polski Ludowej — wzię­
ło udział 67 najlepszych zespo­
łów  artystycznych i przodują­
cych w pracy k u ltu ra ln e j grup 
studenckich ze wszystkich wyż­
szych uczelni w Polsce.

Ju ry  nagrodziło i wyróżniło 
29 chórów, orkiestr, zespołów 
recytatorskich i tanecznych. W 
grupie chórów ł  m iejsce o trzy­
m ał m iędzyuczelniany chór m ie­
szany z Gdańska, w grupie 
o rk iestr — symfoniczna o rk ie ­
stra P o litechn ik i Śląskiej. N a j­
lepszym zespołem recytatorskim  
okazał się zespól I I I  roku p ra­
wa U niwersytetu Łódzkiego, 
najlepszą grupą studencką,

. składającą się z przodowników  j 
nauki i pracy była grupa I ro ­
ku filo log ii rosy isk ie j PWSP z 
Warszawy, k tó re j program obej- ; 
mowa! radzieckie pieśni i  tań- ; 

\ ce oraz recytacje.
; i

Spośród licznych zespołów j 
tanecznych, uczestniczących w j 
elim inacjach centra lnych I I  i 
miejsce (I nie przyznano) uzy- | 

i skał zespól taneczny Wyższej ! 
i Szkoły Rolniczej z Olsztyna 
„M azu ry “ .

Uczestniczące w  elim inacjach 
; centra lnych zespoły i grupy 
studenckie zorganizowały na 
placach i w parkach Krakowa 
liczne występy dla szerokich 
rzesz ludności. Po zakończeniu 
e lim inac ji w  dniu 11 maja w y ­
stąp iły  ze swym programem 
wszystkie zespoły nagrodzone i 

| najlepsze zespoły wyróżnione. I 
Na pokaz ten przyby ł m in is ter 

! Szkół Wyższych i N auki — P.a- 
I packi.

(f) 11 bm. hu tn icy  obchodzili : 
swe święto — tradycy jny  Dzień j 
H u tn ika . W  uroczystych prze- j 
marszach przez ulice m iast i 
barwnie udekorowane aleje 
przodowników  pracy, a na­
stępnie na akademiach zakłam-'; 
dowych hu tn icy  m anifestow a­
li nieugiętą wolę wzmożenia 
swych w ys iłków  dla osiągnięcia j 
ja k  najlepszych w yn ików  p ro ­
dukcyjnych w  IX kw a rta le  br. i 
oraz przełamania wszelkich 
trudności produkcyjnych celem 
przedterm inowego w ykonania j 
zadań trzeciego roku sześcio­
la tk i.

Centralna akademia odbyła j 
się w Domu H u tn ika  w  Chorzo- | 
wie. Salę w y p e łn ili po brzegi 
hu tn icy  z różnych zakładów 
pracy oraz zaproszeni goście. Po 
odegraniu hym nu państwowego 
przewodniczący ZG ZZH tow. 
Kieszczyński pow ita ł m in is tra  i 
H u tn ic tw a  tow. inż. K . Zem aj- | 
tisa, przewodniczącego CRZZ •— 
tow'. Kłosiewicza, w ic e m in i- j 
strów  H u tn ic tw a  — tow. inż. i 
Borejdę i tow. P ierzynkę oraz j 
w icem in is tra  G órnictw a — tow. i 
Szczepańskiego, przedstawiciela 
KC  PZPR — tow. Niedżw iec- 
kiegó, I  sekretarza K W  PZPR 
— tow. Olszewskiego, przewod­

niczącego Prezydium  W RN — J 
tow. inż. Koszutskiego i innych. 
W prezydium  akadem ii znaleźli ; 
się również przodownicy pracy: : 
Iow. Irena Dzik lińska, rdzeniar- 1

ka z hu ty „Z ygm un t“ , tow. K a ­
ro l W aduła — I  wytap iacz sta­
low n i hu ty „P o kó j“ , tow. Wa­
lenty Zieleniec — m istrz na od­
dziale w ie lk ich  pieców huty 
..Kościuszko".

Na uroczystość p rzyby ły  ta k ­
że liczne delegacje górn ików  
ze znanymi przodownikam i p ra­
cy — tow. tow. M ark iew ką, 
Korbasiem i G ryz ik iem  na cze­
le,. delegacje, chłopów pracu ją­
cych, związkowi, zawodowych i 
organizacji społecznych.

W czasie akadem ii zabrał głos 
m in is ter H u tn ic tw a  tow . inż. K. 
Żemajtis, k tó ry  w yg łos ił prze­
mówienie do hu tn ików .

Punktem  ku lm ina cy jn ym  a- 
kadem ii było odznaczenie czo­
łowych przodow ników  pracy 
orderam i Sztandaru Pracy i 
Z ło tym i K rzyżam i Zasługi.

Sztandar Pracy klasy I I  o- 
trzym a li: K a ro l W aduła I  w y ­
tapiacz sta low ni hu ty  „P o kó j“ 
oraz Irena D z ik lińska — rdze­
niarka z hu ty  „Z ygm un t“ , która 
jeszcze w  g rudn iu  ub. roku w y ­
konała zadania planu 6 -le t- 
niego przypadające na nią we­
dług obowiązujących norm. 
Złote Krzyże Zasługi o trzym ali: 
inż. Leopold B ukow iecki z 
CZPH, Zbigniew  Centkowski — 
główny mechanik z hu ty  „1 M a­
ja “ , M arian  Chałupczak — k ie ­
row n ik  w ydzia łu  od lewni żeli­
wa hu ty „Zabrze“ , Teodor Cio-

[ ska — m istrz oddziału rem onto- 
! wo -  mechanicznego tejże huty, 
T eofil M żyk — k ie ro w n ik  s iłow ­
ni hu ty „F lo r ia n “ , Paweł Piecz­
ką — k ie row n ik  sta low ni hu ty 
„P okó j", Robert Saibert —• róz- 

; b ijacz surów ki z hu ty „F lo r ia n “ ,
; M ieczysław S ałw ierak — fo r-  
m ierz z hu ty  „Zabrze“ , Jan S tel­
mach — m istrz  sta low ni hu ty 
„O strow iec“ , Jan Waloszek — 

i spawacz z hu ty  „P o kó j“ , W alen- 
: ty  Zieleniec — m istrz  zm iano- 
i w y oddziału w ie lk ich  pieców 
i hu ty  „Kościuszko“ , M aria  T e r- 
| lecka — robotnica transportu  z 
; hu ty  „Z ygm un t“ , k tó ra  w ykona- 
! ła zadania przypadające na nią 
według obowiązujących norm 
na okres 6 lat. Ponadto Złote 

] Krzyże Zasługi otrzym ało 11 
pracow ników  Centralnego Za­
rządu K opa ln ic tw a  Rud Nieże­
laznych i Centralnego Zarządu 
Przemysłu M eta li Nieżelaznych: 

i Hugon Kowalec, Herman Rucz, 
Jan W olski, Feliks Zając, Jan 

| Henc, Ju lian  K w ia tkow sk i, W ła- 
! dysław  Krupa, Tadeusz Kac- 
i przak, Herbert * M ichna, W ła­
dysław  Noworyta, Leszek Pała- 

| siński
W  im ien iu  odznaczonych prze­

m ów ił pierwszy wytapiacz sta- 
! ło w n i hu ty  „P okó j“  tow. K aro l 
; W aduła:

„Odznaczenia, k tóre otrzym a- 
1 liśm y od naszego ludowego

rządu .— stw ie rdz ił on —  są 
dowodem uznania naszych za­
sług położonych na polu w a lk i 
o przyśpieszenie rea lizacji p la ­
nu 6-letniego.

Dziękując naszemu rządow i 
ludowemu za otrzym ane odzna­
czenia w  im ien iu  swoim i 
w  im ien iu  towarzyszy pracy, za­
pewniam, że w naszej pracy 
będziemy walczyć o to, aby na­
szą ojczyznę ludową zbudować 
ze stali, na k tó re j każdy wróg 
połamie sobie zęby.

Pragnę przekazać również dla 
naszych braci hu tn ików  Zw iąz­
ku Radzieckiego słowa podzię­
kowania za ich pomoc i  p rzy­
k ła d “ .

Końcowy okrzyk przem ówie­
nia „N iech żyje Budowniczy 
Polski Ludowej — Prezydent 
Bolesław B ie ru t", „N iech żyje 
Wódz mas pracujących całego 
św iata towarzysz S ta lin !“  — 
podchw ycili z entuzjazmem 
wszyscy zebrani.

Na zakończenie akadem ii ze­
brani u ch w a lili tekst lis tu  do 
Prezydenta B ieruta. W liście 
tym  hu tn icy  przyrzekają, że 
jeszcze bardzie j zwiększą swój 
wysiłek, aby tą drogą pokrzy­
żować zakusy im peria lis tów  an- 
g lo-am erykańskich i pomnożyć 
potencjał gospodarczy naszego 
k ra ju  i całego obozu pokoju.

| W  obrębie u lic  M a rsza łkó w -: 
; skiej, Ś w iętokrzyskie j, al. Ju- 
| liana M archlewskiego i  al. Je­
rozolim skich, gdzie stanie wspa- 

| n ia ły  dar Zw iązku Radzieckie- 
| go — Pałac K u ltu ry  i  N auk i“ 
\ rozpoczęto już kopanie dołów 
| fundam entowych pod część w y- 
| sok ościową budynku. Potężne 
\ kopark i z napisem „K o w ro w - 
j sk ij E w skaw atornyj Zawód“ 
j ładu ją  dziennie dziesią tki me- : 
1 trów  sześciennych gruzu i zie- 
I m i na samochody. W n a jb liż ­

szym czasie na teren budowy 
i sprowadzone zostaną do pracy 
[ w  wykopach w ie lk ie  maszyny- 
| samozaiadowacze. dotychczas ; 
i jeszcze nie spotykane na na- 
: szych budowach, o w ydajnoś­

ci 240 m etrów  sześciennych na 
godzinę.

i Na terenie budowy Pałacu 
; prowadzone są równolegle ro-1 

boty przy rozb ieraniu resztek 
; m urów  zburzonych kam ienic i 
| fundam entów, k tó ry m i poprze- j 

c inany jest w  różne strony od­
cinek robót. Dotychczas w y - j 
w ieziono z tego terenu b lis k o ! 
350 tysięcy m etrów  sześcien- j 
nych gruzu i ziemi.

Poważną pracę w yko n u ją j 
tu radzieckie maszyny j  sprzęt. | 
przy pomocy k tó rych  rozb ija ; 
się żelbetonowe m ury  i  kon ­
strukcje .

Do W arszawy nadchodzą n ie - ! 
ustannie transporty  nowoczes­
nych maszyn, sprzętu budow la- j 
nego, urządzeń i m ateria łów  | 

i budow lanych z ZSRR. M. in. j 
nadeszły już  setk i samochodów 

| ciężarowych, p ro du kc ji Z IS . ; 
G AZ i M AZ, przystosowanychj 
do ciężkich w arunków  pracy w  !

| terenie. Nadeszły również ko- 
p a rk i półmetrowe, spychacze, 

i sam oładowarki, c iągnik i, sprę- I 
Żarki, walce i  maszyny do ko-1

pania row ów  pod insta lacja  
wodociągowo -  kanalizacyjne. 
Przed k ilk u  dn iam i p rzyby ły  
elementy w ie lkiego dźw igu po r­
talowego o nośności 12 ton. 
Sama wysięgnica tego dźw igu 
m ierzy 32 m etry. Ogółem dla  
budowy Pałacu K u ltu ry  i  Nau­
k i p rzybyło  już  b lisko 2 tys ią ­
ce wagonów.

W najb liższym  czasie spo­
dziewane są transporty  225 ton 
przetw orów  rurow ych. Ponad­
to do W arszawy przybędą tra n ­
sporty dźw igów i k o n s tru kc ji 
stalowych dla w ie lk ich  m agazy. 
nów m ateria łowych, zaplecza 
materiałowego, ja k ie  powstaje 
na Jelonkach. Baza m ateria ło ­
wa na Jelonkach dysponuje ju ż  
w ie lk im  magazynem. Równole­
gle prowadzone są prace m on­
tażowe kon s tru kc ji stalowych, 
trzech dalszych magazynów’, k tó  
re za dwa, trzy  tygodnie napeł­
nią się m ateria łem  budow la­
nym. W  pobliżu ramp, na które  
w yładowyw ać się będzie trans­
po rty  materiałów’ robotn icy ra ­
dzieccy budują to ry  kolejowe.

Obok w ielk iego zaplecza ma­
teriałowego, na Jelonkach w 
szybkim  tem pie prowadzone są 
roboty przy budowie osiedla 
mieszkaniowego dla radziec­
kich budowniczych Pałacu K u l­
tu ry  i  N auki. W  te j c h w ili bu­
dową objętych jest b lisko 120 
domków, z czego w  praw ie 30 
trw a ją  prace wykończeniowe. 
Do osiedla doprowadzono ju ż  
sieć wodociągową.

Praca przy budowie osiedla 
na Jelonkach postępuje szybko 
naprzód. W iele grup m urarskich, 
ciesielskich i insta la torsk ich 
podję ło zobowiązania ja k  n a j­
szybszego zakończenia prac przy 
budowie osiedla. (z)

Kilkadziesiąt tysięcy dziewcząt 
będzie pracować w żeńskich 

brygadach rolnych SP
(f) W  t j rch dniach rozpocznie 

pracę pierwszy turnus żeńskich 
brygad ro lnych Powszechnej 
O rganizacji „Służba Polsce“ . 
K ilkadzies ią t tysięcy dziewcząt 
z całego k ra ju  w okresie dwóch 
miesięcy pomagać będzie przy 
robotach polnych w Państwo- 
w',ych Gospodarstwach Rolnych, 
zwłaszcza na Ziemiach Zachod­
nich.

Za swą pracę w brygadach 
junaczki o trzym ają wynagro­
dzenie przewidziane umową

, zbiorową dla robotn ików  PGR.
I Ponadto otrzym ają um unduro­
wanie i w’yżywrienie.

W brygadach prowadzona bę­
dzie żywa działalność k u ltu ­
ralno - oświatowa. Dziewczęta 
tworzyć będą własne zespoły 

| artystyczne, organizować dy- 
| skusje nad przeczytanym i książ- 
j kam i i oglądanym i film a m i itp.
I Brygady zaopatrzone zostaną 
i również w sprzęt sportowy do 
i gier i zabaw.

D n i  Oświaty  Ks iążk i  i Prasy

Nadodrzański gród piastowski rozbrzmiewa
pieśnią i  tańcem

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TRYBUNY L U D U “ Z BRZEGU NAD ODRĄ)

Naukow cy polscy 
przeciw wojnię bakteriologicznej

Narada aktyw u związkowego  
i technicznego z woj. kieleckiego

(f) Z in ic ja tyw y  Okręgowej 
Rady Zw iązków  Zawodowych i 
oddziału NOT w Kielcach — 
odbyła się w S tarachow i­
cach wojewódzka narada ak­
tyw u  związkowego i techni­
cznego, na k tó re j omówiono 
w y n ik i zastosowania metody 
Kowalowa w zakładach przemy­
słu metalowego w woj k ie lec­
k im  Tak np załoga odlewni 
„B “ z Zakładów Starachow ic­
k ich do października ub roku 
przed zastosowaniem metody 
Kowalowa nie wykonywała 
miesięcznych planów produk­
cy jnych Obecnie po w prow a­
dzeniu metody inż Kowalowa 
miesięczne plany produkcyjne, 
pomimo ich poważnego pod­
wyższenia. są nie ty tko  w yko­
nywane. ale i  przekraczane.

W ielu robotn ików  ja k  np. tow 
tow. Kowalczyk, Przygoda, 
K rzepkow ski osiągają dzięki 
metodzie inż. Kowalowa około 
250 procent norm y dziennej.

W czasie narady wskazano na 
konieczność wzmożenia przez 
aktyw  zw iązkowy i techniczny 
popularyzacji nowych wyższych 
metod pracy. Postanowiono ta k ­
że rozszerzyć zastosowanie me­
tody Kowalowa w Zakładach 
S tarachow ickich na dalsze 88 
stanowisk roboczych.

Na zakończenie narady przed- 
s( w icie! Zarządu Głównego 
ZZM — tow Brzozowski w rę- 
czyl przedstawicielom Zakładów' 
S tarachow ickich nagrodę CRZZ 
za najlepsze w y n ik i w’ k o n ku r­
sie na opis prac wstępnych przy 
stosowaniu metody Kowalowa.

Tonącym i w  zie leni u licam i 
Brzegu n/Odrą, od wczesnych 
godzin rannych ciągną tłum y. 
P rzybyw ają  wycieczki z W ro­
cławia, Katow ic, z Opola, z m ia­
steczek i wsi Opolszczyzny. W i­
ta je  stary Brzeg, odwieczny 
gród piastowski i nowy Brzeg, 
wystrzelający kom inam i w ie l­
kiego kom binatu olejarskiego, 
fa b ryk i siewników.

Ze wszystkich stron Polski
11 maja odbyła się w Brzegu 

jedna z centra lnych uroczysto­
ści tegorocznych Dni Oświaty, 
Książki i Prasy — festiw a l m u­
zyki, pieśni i tańca. Ponad 20 
tysięcy robotników , chłopów' i 
młodzieży przybyło  do Brzegu 
z różnych stron kra ju . Autoch­
toni, chłopi p ięknej Opolszczy- 
żny, w ie rn i synowie Polski L u ­
dowej spotykają się z górn ika­
m i Ś ląsko-Dąbrowskiego Zagłę­
bia, z chłopami w rocław skim i.

W ik to r Gemza, uczeń Liceum 
Pedagogicznego w Opolu prze­
wodzi grupie chłopców i dziew ­
cząt, ubranych w piękne, nie- 
biesko-bia łe stroje ludowe Opol­
szczyzny.

Brzeg dzisiaj śpiewa i tańczy 
Festiwal odbywa się dosłownie 
na wszystkich ulicach w całym 
mieście.

Grupa robotn ików  z pobliskie j 
raciborskie j fa b ryk i rozprawia 
żyw'o z regionalną grupą m ło­
dych robotn ików  kam ieniołom ów 
w  Strzelin ie. Janusz K rzyżtopor- 
ski, członek S tfze lińśkiego Ze­

społu Tanecznego, z dum ą opo­
wiada, z ja k im  repertuarem  
przybyła  dzisiaj ich Z M P -ow - 
ska brygada na festiwal. „Po­
każemy kolegom z innych miast, 
że Dolny Śląsk nie pozostał w  
w  ty le  . Tańcem i śpiewem pod­
b ijem y cały Brzeg“ .

Idą robotnicy ze śląskich Za­
kładów O buwia w  Otmęcie, ro­
botnicy z fab ryk  w Nysie. G ru­
pa m undurów  górniczych budzi 
ogólne poruszenie. D ługie sze­
regi samochodów przystro jo­
nych transparentam i, w szystki­
m i drogam i ciągną w  k ie runku 
w ielkiego, dzisiaj przekazanego 
w służbę k u ltu ry  narodowej 
am fitea tru  w  Brzegu.

Amfiteatr —
20 razy większy 

od amfiteatru w Łazienkach
P ro jek t am fitea tru  opracowa­

ny został przez inżyniera M a­
riana Forlicza, k tó ry  dzisiaj 
z prawdziwą dumą oprowadza 
gości po w ie lk im  gotowym na 
przyjęcie tysięcy w idzów a m fi­
teatrze.

A m fite a tr ton ie w  zieleni 
drzew, stanowiących na tu ra l­
ną jego osłonę. Półkolem  wzno­
szą się ja k  w  starych tea­
trach greckich, długie szeregi 
law, zdolnych ju t  w  te j ch w ili 
pomieścić 8 tysięcy widzów, 
choć przew iduje się dalszą roz­
budowę w idow ni. O w ielkości 
am fitea tru  w Brzegu świadczy 
fakt, iż jest on 20 razy w ięk ­
szy, od znanego dobrze w a r­

szawiakom am fitea tru  w  Ła ­
zienkach. Kolista scena posiada- 
da.jąca 9 poziomów oddzielona 
jest od w idow n i wgłębieniem  
dla o rk ies try  — za całą deko­
rację służy obramowanie z cio­
sanego kam ienia, które w  tej 
c h w ili zdobią flag i Polski. 
Zw iązku Radzieckiego i państw 
dem okracji ludowej, rozmiesz­
czone po obu stronach w ie lk ie ­
go globusu. Nad nim  na tle  b u j­
nych kasztanów unosi się srebr­
ny gołąb pokoju.

Barwna scena
O godz. 14-tej po po łudniu 

w idow nia am fitea tru  w Brzegu 
przedstawia niezapomniany w i­
dok. Znaczą ją  barwne plamy 
stro jów  ludowych z Opolszczyz­
ny, Górnego i  Dolnego Śląska. 
Festiwal otw iera m in is te r K u l­
tu ry  i Sztuki Stefan Dybowski. 
Owacja w ita  delegację związ­
kowców ZSRR.

Pierwszą część program u w y ­
pełn ia w ie lka orkiestra sym fo­
niczna Polskiego Radia pod dy­
rekc ją  Grzegorza Fitelberga.

! Na scenę wchodzi Państwowy 
! Zespół Ludow y Pieśni i Tańca 

„Mazowsze“ . Pieśni masowe, 
i piosenki ku rp iow skie  i opoczyń- 
j skie brzm ią w yraźnie i czysto 
! dzięki doskonałej akustyce am­

fitea tru .

(f) 120 profesorów i  pracow­
n ików  naukowych, reprezentu- 

! jących ogół p racow ników  wyż- 
| szych uczelni w  Polsce, zebra- 
| nych w W arszawie na I I  K ra jo - 
; wej Naradzie A k tyw u  Zw. Zaw. 
| Nauczycielstwa Polskiego z o r- 
| ganizacji zw iązkowych przy 
i szkołach wyższych, w  jedno­
m yśln ie podjętej rezo lucji jak  
na jostrze j po tęp ili im p e ria li-  

; stycznych ludobójców, stosują- 
: cych w  Kore i barbarzyńskie 
• metody w o jny bakterio log icz­
nej.

„M y , przedstaw iciele naukow - 
■ ców i pracow ników  szkolnictwa 
| wyższego w  Polsce — głosi 
m. in. rezolucja — dołączając 
swój głos do protestów  setek 

: m ilionów  ludzi na całym świa­
cie — domagamy się sądu i k a - 

, ry dla tych po litykó w  i genera­
łów  obozu im perialistycznego, 

| za zgodą k tórych dokonują się 
I fak ty  masowego ludobójstwa, 
domagamy się tego w  im ię  god- 

j ności i  dostojeństwa człow ieka“ .

Na kiermaszu książek
Do późnych godzin w ieczor­

nych rozbrzm iewa Brzeg n/Odrą 
śpiewem i gwarem. Dziesiątki 
regionalnych zespołów tanecz­
nych tańczą na ulicach, w  par­
ku gra ją  liczne ork iestry . O l­
brzym ie powodzenie ma k ie r­
masz książek.

11 m aja w Brzegu n ’Odrą od­
by ł się nie ty lk o  radosny ma­
jo w y  festiwal. B y ł to dzień 
święta k u ltu ry  polskie j w sta- 

j rym  nadodrzańskim  grodzie 
| piastowskim , przywróconym  
j macierzy przez władzę ludową 
| w Polsce, dzięki w iekopomnemu 
| zwycięstwu A rm ii Radzieckiej 
| nad h itlerow ską m achiną wo- 
| jenną.
I LESZEK G O LINSKI

Wysokowydajne sadzarki pracują 
na połach PGR i spółdzielni 

produkcyjnych
(f) W  tym  roku  Państwowe 

Gospodarstwa Rolne i Państwo­
we Ośrodki Maszynowe rozpo- 

! rządzają większą niż w latach 
; poprzednich ilością mechanicz­
nego sprzętu do sadzenia ziem­
niaków. M. in. stosuje się już 

I u nas nowoczesną, wysokow y- 
i dajną sadzarkę radziecką typu 
SK-2, która przy obsłudze 
trzech ludzi sadzi dziennie 

; z iem niaki na obszarze 4—6 ha. 
i K ilkadz ies ią t sadzarek posia-

! dają PG R-y w w oj. gdańskim. 
Dzięki ich zastosowaniu prace 
przy sadzeniu ziem niaków prze­
biegają tam sprawniej niż w  la -  

| tach poprzednich.
Sadzarki radzieckie w yw o ła ły  

duże zainteresowanie wśród 
] chłopów i ro ln ikó w  PGR w  woj. 
poznańskim. PO M -y posiadają 

(tam  106 sadzarek, k tó rym i za- 
j sadził., już  k ilkaset hektarów  
1 ziem niaków.

KierDiasze książki w Warszawie
(f) W  dorocznym święcie 

k u ltu ry  — w  Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy uczestniczyły 
w dniu 11 bm. tłum y mieszkań­
ców Warszawy. Na pięciu w ie l­
kich placach stolicy odbywały 
się tradycyjne kiermasze książ­
k i. Nad, wszystkim i punktam i 
k ierm aszowym i unosiły się 
dźw ięki m elod ii ludowych i  p io -

V M iędzynarodowy Wyścig Pokoju

D rużyna polska w ygryw a X  etap
Sfablewski — pierwszy na mecie w Pilznie

X  etap W yścigu P o k o ju ,! sjTfik a c ji do wyprzedzającychsenek, śpiewanych przez u lu ­
bieńców Warszawy.

Z okazji Dni Oświaty, Książki rozpoczął się od pow itania ! Indyw idua ln ie  w p ięknym  sFy-
i Prasy na terenie całego k ra - ........... -1
j i i  zorganizowane zostały k ie r­
masze książek-,- wystaw y oraz 
prelekcje ilustru jące rozwój na­
szego ruchu wydawniczego i 
czyteln ictwa.

a pierwszy etap na terenie CSR, Polskę drużyn NP.D i Belgii. 
! rozpoczął się od powitani: 
uczestników wyścigu przez w i 

i cepremiera rządu czechosłowac- 
S kiego Z. F ierlingera. Etap ten

lu rozstrzygnął etap na swoją 
korzyść Polak z F ranc ji Jan

zakończył się poważnym suk- j Stablewsfci, jako pierwszy ko- 
cesem barw  polskich; kolarze j ârz> którem u w Wyścigu Po- 
polscy zajęli drużynowo 1 m ie j- ]k o ju  udało się dw ukro tn ie  zw y- 
sce, zbliżając się w ogólnej k ia -  1 ciężyć na etapia.
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Walka jeńców koreańskich 
przeciw nieludzkim warunkom życia 

i bestialstwom Amerykanów
(f) M O S K W A  (PAP). W  de­

peszy z Tokio  agencja TASS do. 
nosi:

Jak w yn ika  z doniesień ame­
rykańsk ich  i  angielskich agencji 
te legraficznych i rozgłośni ra ­
diowych, dnia 7 m aja na w ys­
pie  Kożedo (Korea południowa) ' 
w yb uch ły  poważne zaburzenia , 
w  obozie dla jeńców wojennych. ] 
Jeńcy in te rnow an i w  tym  obo- [ 
zie, oburzeni n ie ludzk im i w a­
run ka m i życia i  bestialskim  
trak tow an iem  ich przez am ery- i 
kańskie  władze wojskowe, po r- i 
w a li ja ko  zakładnika kom en- J 
danta obozu gen. brygady D o d -'; 
da, zastępcę szefa sztabu ame­
rykańsk ie j V I I I  a rm ii. Dodd zo­
s ta ł porw any przez jeńców w  | 
chw ili, gdy znajdował się przy 
bram ie obozu.

Jeńcy w o jenn i sk ie row a li do ; 
ad m in is tra c ji obozu lis t, w  k tó ­
ry m  zażądali przysłan ia lekarza i 
i  zapewnienia jeńcom łączności 
ze światem  zewnętrznym. W e- j 
dług doniesień prasy am erykan- j 
skie j, nie wszystkie żądania je ń - j 
ców zostały podane do w iado­
mości publicznej i  „w  Seulu j 
rozpowszechniona jest opinia, że i

jeńcy w o jenn i w ysunę li bardzie j 1 
stanowcze żądania“ . A m erykan - j 
ski generał brygady Kolson. i 
m ianowany komendantem obo- j 
zu zamiast Dodda, również od- j 
m ó w ił zadośćuczynienia żąda- j 
niom  jeńców wojennych. Na ! 
rozkaz gen. R idgw ay‘a, k tó ry  
specjalnie p rzyb y ł z generałem j 
C lark iem  do Pusanu, na wyspę j 
Kożedo udał się samolotem do­
wódca am erykańskie j V I I I  a r- 
m ii gen. V an  Fleet. Polecono 
mu „podjąć wszelkie k ro k i i i 
wykorzystać wszelkie s iły ", aby 
„u w o ln ić “  gen. Dodda. Po p rzy - j 
byciu  na wyspę Kożedo Van 
Fleet odrzucił żądania jeńców 
wojennych, oświadczając, że są ! 
one rzekomo „nierozsądne i nie j 
mogą być przy ję te“ . Van Fleet 
zabron ił przedstaw icie lom  prasy | 
w yjazdu na wyspę pod groźbą j 
in ternow ania . Oświadczył on. 
że „sytuacja  w  innych obozach i 
jeńców’ wojennych na wyspie ¡ 
jest tak  niespokojna, że nie w o l­
no dopuścić tam  przedstaw icie li : 
prasy“ .

Jak w yn ika  z doniesień ko ­
respondentów am erykańskich, 
gen. Dodd został „uw o ln io ny “ . 
Szczegóły n ie  są podawane.

Walki w Korei
(t) P Ę K I”  (PAP). — W k o - !  Na fronc ie  zachodnim i  środ- 

m un ikacie  ogłoszonym 11 b m .! kow ym  n ieprzy jac ie l atakował 
W Phenjanie, dowództwo na- j k ilk a k ro tn ie  pozycje a rm ii lu -  
czelne K oreańskie j A rm ii L u - dowej. W szystkie a tak i zostały 
dowej podało, że oddziały w o jsk j odparte. N ieprzy jac ie l poniósł 
ludow ych w ścisłym współdzia- ■ przy tym  straty, 
ła n iu  z ochotn ikam i ch ińsk im i; Dnia 11 bm. oddziały a rty le - 
prowadzą nadal w a lk i z nacie- . r i i  przeciw lotn iczej a rm ii ludo - 
ra jącym  nieprzyjacielem , za- wej i  strzelcy — niszczyciele 
dając m u znaczne s tra ty  w  lu -  ; Samolotów zestrzelili 7 samo- 
dziach i  sprzęcie. ‘ lo tów  nieprzyjacie lskich.

USA planują rozszerzenie wojny 
bakteriologicznej

(f) S ZTO K H O LM  (PAP). ; 
D z ienn ik „N y  Dag“  w  wiadom o­
ści z O ttaw y podaje, że Stany 
Zjednoczone p lanu ją  rozszerze­
nie  w o jny bakterio log icznej.

Dziennik donosi, że ostatnio 
pow róciło  z K o re i po łudniow ej 
trzech specjalistów am erykań­
skich, k tó rzy  przejeżdżali przez 
O ttawę do północnych re jonów  
Kanady. Specjaliści ci wchodzą 
w  skład tzw. szóstej polowej 
grupy korpusu chemicznego a r­
m ii U SA, k tó ry  bada środk i i 
m etody prowadzenia w o jny  
bakterio log icznej. Grupa ta ope­
ru je  za zgodą rządu kanady j­
skiego w  arktycznych okręgach 
Kanady.

Jeden z tych specjalistów 
ośw iadczył przedstaw icielom  
k ilk u  dzienników  europejskich, 
że on i  jego koledzy w  ciągu 
4 miesięcy zna jdow ali się w  tzw. 
trzecie j centra lnej grupie polo­
w e j do spraw badania metod 
prowadzenia w o jny  bakte rio lo ­
gicznej. Grupa ta stale przeby­
wa w  K ore i i jest podporządko­
wana bezpośrednio dowództwu

korpusu chemicznego a rm ii 
am erykańskiej.

W edług oświadczenia tego 
specja listy, w  skład „trzec ie j 
polowej g rupy“  w  K ore i wcho­
dz ili przedstaw iciele innych 
grup polowych do spraw p ro ­
wadzenia w o jny  bakterio log icz­
nej, k tó re  operują na Alasce, na 
pustyn i Sahara, na Madagaska­
rze, M alajach i w  Indochinach.

Pobyt am erykańskich specja­
lis tów  w  K ore i m ia ł na celu za­
poznanie się z opracowanym i 
przez „trzecią  grupę połową“  
metodam i stosowania b ron i 
bakterio logicznej.

Specjaliści amerykańscy pod­
kreśla ją , że sprawa polega na 
tym , aby na podstawie do­
świadczeń trzecie j „ko reańsk ie j“  
g rupy opracować praktyczne 
m etody prowadzenia w o jny  bak­
terio logicznej w ..różnych w a­
runkach klim atycznych i w  róż­
nych okręgach — od trop ika lne ­
go do arktycznego, oraz aby za­
poznać wszystkie połowę grupy 
amerykańskiego korpusu che­
micznego z ty m i metodami.

468 tysięcy bezrobotnych w Anglii
(f) LO NDYN. (PAP). A n g ie l-1 kw ie tn ia  br. 467,9 tysiąca. Po- 

skie m in is terstw o pracy poda- i nadto zarejestrowano 276 tysię- 
ło, że liczba bezrobotnych w  j cy robo tn ików  częściowo za- 
A n g lii w ynosiła  na dzień 1 i trudn ionych.

Minister A. Wyszyński przyjął 
ambasadora ISA J. Kennana

(f) M O SKW A (PAP). 10 m aja [ 
br. m in is te r spraw zagranicz- j 
nych ZSRR A. W yszyński p rzy- j 
ją ł ambasadora nadzwyczajne- ! 
go i  pełnomocnego Stanów Z jed - I 
noczonych w  ZSRR J. Kennana 1

w  zw iązku z m ającym  się odbyć 
wręczeniem przez niego lis tów  
uw ierzyte ln ia jących przewodni­
czącemu Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR.

W  Niemczech zachodnich wzmaga się 
ru ch  oporu  przeciw wojennem u 

„u k ła d o w i ogólnem u44
Brutalny napad policji na demonstrację młodzieży w Essen

(f) BERLIN (PAP). Z Niemiec zachodnich napływają dal­
sze wiadomości o wzmaganiu się ruchu oporu przeciwko wo­
jennemu „układowi ogólnemu“.

W  Essen odbyła się masowa 
demonstracja m łodzieży p rzyb y ­
łe j z całych N iem iec zachodnich. 
Pod hasłem w a lk i przeciwko 
zdradzieckie j po lityce Adenau- 
era zgrom adziły się tysiące m ło ­
dych ludzi, należących do róż­
nych organ izacji m łodzieżo­
wych.

Przeciwko k ilkuna s tu  tys ią ­
com chłopców i  dziewcząt, p rzy ­
byłych do Essen bez względu 
na zakazanie z lo tu  przez w ła ­
dze, uruchom iono w ie le  tysięcy 
po lic jan tów  zarówno m iejsco­
wych, ja k  i sprowadzonych z 
Bochum. Dortm undu, Duessei- 
do rfu  i  innych  m iast. Obok po-

| l ic j i  pieszej w ys tą p iły  oddzia- 
| ł y  konnych po lic jan tów . P o li- 
| c ja Lehra użyła przeciwko 
i młodzieży nie ty lk o  pałek gu- 
| m owych i  stalowych prętów, 
¡lecz rów nież b ron i pa lnej. Je- 
: den 12-letn i chłopiec poległ od 
j k u l po licy jnych . In n y  m łodo- 
; ciany uczestnik pokojow ej m a- 
! n ifes tac ji m łodzieży został 
j śm ierte ln ie ranny. W ie lu  in -  
| nych uczestników i  uczestniczek 
I m an ifestac ji odniosło ciężkie 
¡obrażenia. P o lic janc i zaatako- 
! w a li m. in. grupę m łodocianych 
; m otocyklistów . Ściągano ich z 
i m otocyk li i b ito  do k rw i p rę - 
1 tam i stalowym i.

Wściekłość p o lic ji skierowała 
się również przeciwko przecho­
dniom, k tó rzy  w  licznych g ru ­
pach obserwowali z sym patią 
pochód młodzieży. Skierowano 
przeciwko n im  po lic ję  konną. 
Rzucono m iędzy in nym i na b ruk 
70-letn ią kobietę i towarzyszą­
ce je j 6-letn ie dziecko. 13-let- 
nią dziewczynkę zawleczono do 
wozu policyjnego. L iczn i prze­
chodnie i m łodociani uczestni­
cy m anifestac ji zostali pokąsani 
przez, psy policyjne.

Wśród rannych zna jdu je  się 
posłanka kom unistyczna do 
Landtagu — Helga D ickel. Do­
konano licznych  aresztowań. 

: Aresztowany został m. in. du- 
I chowny Gustav . A do lf.

Agencja AD N  podkreśla, że 
I atakowana młodzież zachowała

się mężnie i w  odpowiedzi na
represje wznosiła chóralne 
o k rzyk i na cześć wolności i  po­
koju.

W  M onachium  pod hasłem
w a lk i przeciwko wojennem u 
„uk ładow i ogólnemu“  demon­
strowało w  niedzielę około 
trzech tysięcy mieszkańców.

Ruch oporu szerzy się ró w ­
nież w  zachodnim Berlin ie . Tak 
więc ostatnio robotn icy i urzęd­
n icy jednego z dzia łów  fab ryk  
Siemensa w  Szpandawie (sektor 
b ry ty js k i)  p rze rw a li dem onstra­
cy jn ie  pracę i  odby li zebranie 
protestacyjne przeciwko w o jen­
nemu „uk ład ow i ogólnemu“ . W 
W ittenau (sektor francuski) po­
w sta ły  dwa młodzieżowe kom i­
te ty  w a lk i z w o jennym  „u k ła ­
dem ogólnym “ .

Tajny raport admirała Ferhtelera ujawnia amerykańskie 
plany agresji przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej

(f) PAR YŻ (PAP). D z ienn ik 
| „M onde“  opub likow a ł ściśle 
j ta jn y  raport szefa sztabu ope- 
; ra c ji m orskich USA, adm ira ła  
j Fechtelera, przeznaczony dla 
| „N arodowej Rady O brony USA“ . 
| Dokum ent ten został przez 
i Fechtelera opracowany w  cza- 
I sie m iędzy 10 a 17 stycznia 
j 1952 roku.

„M onde“  zaznacza we wstę- 
I pie, że raport Fechtelera został 
; przychwycony przez w yw iad  
i b ry ty js k i, k tó ry  przekazał od- 
| pis dokum entu red akc ji tego 
1 dziennika.

Fechtełer stw ierdza w  swym 
sprawozdaniu wzrost s ił ruchu 
pokojowego oraz wzmożenie 
n ienaw iści do im peria lizm u 

j amerykańskiego. W yraża się on 
| z lekceważeniem o kołach rzą­
dzących k ra jó w  Europy Zachod­
nie j. Dochodzi do wniosku, że 
Stany Zjednoczone w  swych 

j planach strategicznych pow inny 
: liczyć się z w ycofaniem  z E u­
ropy Zachodniej i  W ysp B ry ­
ty jsk ich  oraz z u tra tą  tych te ­
renów. S iły  zbrojne Europy Za- 

; chodniej —  zaznacza Fechtełer

j —  m ogłyby się u trzym ać po 
; rozpętaniu k o n flik tu  nie dłużej 
n iż trzy  dni.

W  tym  stanie rzeczy Fechte- 
le r  uważa, że agresja am ery­
kańska pow inna się opierać o 
bazy w  re jon ie  Morza Sród- 

j ziemnego, a zwłaszcza o Syrię, 
j Irak , Jugosławię,, Grecję, T u r-  
I cję. A d m ira ł am erykański od- 
j słania w  swym  raporcie prow o- 
| kacyjną rolę, jaką  szajka t ito w - 
! ska ma odegrać w  rozpętaniu 
i agresji — w’espół z am erykań - 
j sk im i m arione tkam i w  G rec ji 
| i T u rc ji.

Następnie Fechtełer omawia 
| m etody nasyłania szpiegów i 
i dywersantów do k ra jó w  demo- 
; k ra c ji ludowej oraz sposoby za­
opatryw ania ich w  broń i  m ate­
r ia ły  wybuchowe.

Fechtełer, uzasadniając plan 
agresji, pow ołu je  się na „s tu ­
d ia “  generałów h itle row skich .

Ogłoszenie raportu  Fechtelera 
w yw o ła ło  konsternację w  sfe­
rach rządowych F ra n c ji i 
wstrząsnęło ko łam i po lityczny­
m i. Daje tem u w yraz m. in. re -

akcy jny  dziennik „C om bat“ , 
k tó ry  pisze, że ogłoszony doku­
ment u jaw n ia  z całą w yra z i­
stością, ja k ie  to „bezpieczeń­
stwo“  gw arantu je  Europie Za­
chodniej pakt a tlan tyck i. A d m i­
ra ł Fechtełer — pisze ten dzien­
n ik  — nie liczy na Europę Za­
chodnią, ani na W ie lką B ry ta ­
nię. A rm ia  europejska ma się 
utrzym ać zaledwie trzy  dni po 
wybuchu k o n flik tu . A dm ira ł 
Fechtełer chce zapewnić Sta­
nom Zjednoczonym poparcie 
k ra jó w  B liskiego Wschodu i 
i A f ry k i Północnej. Oto dlacze­
go A ng licy  i F rancuzi napoty­
ka ją  na trudności ze strony 
dyplom atów am erykańskich w  
Egipcie, Iran ie , Tunisie i M aro­
ku. K ró tk o  m ówiąc — stw ie r­
dza „C om bat“  •— pakt .atlantycki 
niesie zniszczenia i k lęski.

„H um an ité “  zaznacza, że ra ­
port Fechtelera znaczeniem 
swym  przerasta problem  sprze­
czności istn ie jących w  obozie 
im peria lis tów . Odsłania on p ra ­
wdziwe p lany agresji przeciw ­
ko Z w iązkow i Radzieckiemu. U - 
jaw n ia  on program  in te rw e n c ji

USA w wewnętrzne sprawy 
k ra jó w  A fry k i Północnej i  Ś rod­
kowego Wschodu. Wreszcie sta­
now i on o fic ja lne  przyznanie, 
że Am erykan ie  k ie ru ją  akcją 
szpiegowską i  sabotażową w  
k ra jach  dem okracji ludowej.

„Ce S o ir“ w  a rtyku le  pod ty ­
tu łem : „O stry  kryzys w stosun­
kach angloam erykańskich. A d ­
m ira lic ja  b ry ty jska  u jaw n ia  a- 
m erykańskie p lany wojenne“ — 
pisze: W szystkie k ra je  b ioku 
atlantyckiego są wstrząśnięte 
raportem  Fechtelera. W  tym  sa­
m ym  dniu, w  k tó rym  parafow a­
ny został uk ład o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ , adm ira lic ja  b ry ty j­
ska rzuciła sensacyjną bombę, 
k tó ra  spowodowała szczególnie 
głęboką konsternację w  W a­
szyngtonie. Rząd USA obawia 
się wrażenia, ja k ie  raport Fech­
telera w yw rze  w  k ra jach  Eu­
ropy Zachodniej.

Z opublikowanego dokum en­
tu  w yn ika , że wojna, k tó rą  
przygotow ują Am erykanie, mo­
że jedyn ie  pociągnąć za sobą 
przekształcenie Europy Zachod­
n ie j w  pustynię atomową.

| N a u ko w cy  a m e ryka ń scy  dom agają  się zakazu b ro n i
b a k te rio lo g ic z n e j

List nowojorskiego oddziału Amerykańskiego Stowarzyszenia Pracowników Naukowych
do prezydenta Trumana

(f) NOWY JORK (PAP). Nowojorski oddział Amerykań­
skiego Stowarzyszenia Pracowników Naukowych przesłał 
do przedstawiciela ZSRR w ONZ — J. Malika odpis listu 

i adresowanego do prezydenta Trumana. List ten, z dnia 6 ma­
ja br„ podpisany został przez przewodniczącego wspomnia­
nej organizacji nowojorskiej Harry Grandfasta.

| „Szanowny Panie Prezyden- 
| cie! — głosi lis t. — L is t ten, k tó ry  
; przesyłamy na polecenie zarzą- 
; du nowojorskiego oddziału Sto- 
| warzyszenia P racow n ików  Nau­
kowych, pozostaje w  zw iązku z 

i faktem , że nasz oddział od 
; dawna in teresuje się problemem 
¡w o jn y  bakterio log icznej. Za in te - 
j resowanie nasze w yn ika  stąd, że 
1 w  latach 1940— 1941 A m erykań- 
j skie Stowarzyszenie P racow n i- 
| ków  Naukowych, us iłu jąc  za- 
| pewnie m aksym alną pomoc u - 
j czonych w  dziele obrony nasze- 
: go k ra ju  przed groźbą barba- 
i rzyństwa h itle row skiego i  fa - 
i szystowskiego, przystąp iło  do 
i w ykorzystyw an ia  dla celów o- 
| b rony narodowej w iedzy b io lo ­
gów, co było  dotychczas w  zna- 

1 cznym stopniu zaniedbane.

Jednym  z w yn ikó w  te j akc ji 
i by ło  utworzenie w  Nowym  Jo r- 
; ku  grupy obronnej złożonej 
| m nie j w ięcej z 300 bakte rio lo - 
' gow. Przeprowadzona w  ich 
| gronie dyskusja doprowadziła 
i do opracowania doniosłego prze- 
! giądu m ożliwości w o jny  bakte- 
| rio log icznej, znanego pod na- 
I zwą „sprawozdanie Roseberry- 
; Cabeta“ .

W  sprawozdaniu tym . opraco- 
| wanym  w  in te n c ji obrony przed 
j ew entualnym i atakam i bakte- 
I rio log icznym i ze strony N ierri- 
; ców i  Japończyków, przedsta- 
I w iono w  nader o ryg ina lne j i ra ­
cjona lne j fo rm ie  zasady i  rao- 

! żliwości b ron i bakterio log icznej. 
Wspomniane sprawozdanie sta- 

1 now iło  n iezw ykle ważny p rzy ­

czynek do opanowania tego pro­
blemu.

K iedy po w o jn ie  treść spra- 
j wózdania Roseberry-Cabeta zo- 
j stała opublikowana, A m erykań- 
| skie Stowarzyszenie P racow n i- j 
i ków  Naukowych zwróciło uw a- j 
| gę na poważny charakter b io - I 
| logicznej b ron i triasowej zagła- ! 
dy ludz i i  podkreśliło, że n ie- ; 

j możliwość roztoczenia k o n tro li i 
i obserwacji nad*tym i rodzajam i 
! broni, wym aga stanowczo ich j 
zakazu i  zbiorowego zobowią­
zania, że używanie tak ie j bron i | 
będzie karane“ .

A uto rzy lis tu  przypom inają i 
dalej, że Am erykańskie S tówa- I 

' rzyszenie P racow ników  Nauko- ! 
I w ych złożyło Zgromadzeniu ; 
i Ogólnemu ONZ „m em orandum  i 

o w o jn ie  bakterio log icznej“ .
„W  m emorandum tym  — czy- 

j tam y w  liście — przedstawione i 
I zostały nasze argum enty na 
! rzecz postawienia bron i bakte­

rio logicznej poza prawem, 
j 16 listopada 1949 r. nowo- j 

ja rs k i oddział A m erykańskie- ! 
j go Stowarzyszenia P racow n i- !

ków  Naukowych wystosował do 
Zgromadzenia Ogólnego nową 
petycję, zaw ierającą prośbę o 
postawienie poza prawem broni
biologicznej i innych rodzajów 
bron i masowej zagłady ludz i.“

Tymczasem — piszą następnie 
autorzy lis tu  — „w  obecnej 
c h w ili problem  ten jest jeszcze 
bardziej palący. W ysunięte zo­
sta ły i szeroko rozpowszechnio­
ne przez rad io  oskarżenia, że 
am erykańskie s iły  zbrojne sto­
sują broń bakterio logiczną w  I 
K ore i i Chinach“ .

Przypom inając, że Stany 
Zjednoczone nie przy łączyły  się 
do konw encji genewskiej z 1925 
r „  autorzy lis tu  w zyw ają  w 
kon k lu z ji Trum ana, aby polecił 
„de legacji am erykańskie j w 
ONZ niezwłocznie wniesienie 
propozycji o bezwzględnym za­
kazie produkc ji, magazynowa­
nia j stosowania bron i bakte rio ­
logicznej, po czym nastąpić po­
w inno ko lektyw ne uchwalenie 
zb iorow j’ch zarządzeń przeciw ­
ko w innym  naruszenia tego za­
kazu“ .

A w a n g a rd o w a  ro la  k o m u n is tó w  
w  przem yśle  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j

Mocnym, zwycięskim  krok iem  
zm ierzają masy pracujące k ra ­
jó w  dem okracji ludowej ku  so­
cja lizm ow i. Pod przewodem 
p a rti i kom unistycznych i  robot­
niczych, dzięki b ra te rsk ie j, bez­
in teresownej pomocy w ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego, w  k ra ­
jach tych w  szybkim  tempie ro ­
sną fundam enty gospodarki so­
cja listyczne j. W ciągu ostatnich 
la t w  Polsce i  w  Czechosło­
w a c ji uruchom iono setki no­
wych przedsiębiorstw  przem y­
słowych. W k ró tk im  czasie Wę­
g ry  przekszta łc iły  się z k ra ju  
rolniczego w  k ra j p rzem j's łow y. 
Przemysł odgrywa obecnie do­
m inującą ro lę  również w  go­
spodarce Rum unii. W szybkim  
tempie odbywa się proces indu ­
s tr ia lizac ji B u łga rii. F ab ryk i i 
e lektrow nie  powstają w A lban ii.

Podstawą sukcesów budow n i­
ctwa socjalistycznego w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej jest 
o lbrzym ia wyższość ich ustro ju  
społecznego i państwowego. S uk­
cesy te są w yn ik iem  o fia rne j 
pracy, twórczej aktywności i 
in ic ja ty w y  mas ludowych, w y ­
zwolonych spod jarzm a kap ita ­
lizm u. W  walce o socjalizm  ro- ; 
sną i  krzepną kadry klasy ro - i 
botniczej, k tó re  opanowują 
przodującą technikę, odważnie 
łam ią stare norm y p rodukcy j­
ne i stosują socjalistyczne me­
tody pracy.

W pierwszych szeregach bo­
jo w n ikó w  o socjalizm  w tych 
k ra jach  kroczy liczna arm ia ko­
m unistów . Awangardowa ich ro ­
la w  p ro du kc ji i w życiu spo­
łecznym jest dla wszystkich lu ­
dzi pracy poryw a jącym  p rzy­
kładem.

Stosując w  konkre tnych w a­
runkach swych k ra jów  przebo­
gate doświadczenie WKP(b). 
k ie ru ją c  się genialnym  wskaza­
niem  towarzysza Stalina, że 
sukcesy gospodarcze i ich trw a ­
łość zależą ca łkow icie  od sukce­

s ó w  pracy pa rty jno -o rgan iza- 
cy jne j i  pa rty jno -po lityczne j, 
pa rtie  kom unistyczne i robot­
nicze k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej ogniskują swą uwagę na 
podniesieniu awangardowej ro li 

i kom unistów  w  przemyśle, na 
; wychowaniu kom unistów  w po­
czuciu odpowiedzialności za w y- 

i konanie planów produkcyjnych,
; na zaszczepianiu ludziom  socja­
listycznego stosunku do pracy.

Dzięki organizacyjne j i maso- 
w o-po lityczne j pracy p a rtii ko­
m unistycznych i  robotniczych 
wzrasta z każdym dniem św ia­
domość i entuzjazm  pracy k la ­
sy robotniczej i  in te lig en c ji 
technicznej.

Rozszerzenie fron tu  budow ni­
ctwa socjalistycznego w  kra jach 

; dem okracji ludow ej stawia 
przed pa rtiam i kom unistyczny­
m i i  robotniczym i coraz większe 
wymagania. Nakreślone w pia­
nach państwowych zadanie 
przyśpieszenia tempa budowy 
socjalizmu oraz stałego podno­
szenia poziomu m aterialnego i 
ku ltu ra lnego mas pracujących 
nakłada na organizacje p a r ty j­
ne obowiązek m obilizow ania lu ­
dzi pracy — poprzez wzmożenie 
pracy party jno -o rgan izacy jne j 
i pa rty jno -po lityczne j — do w y­
konywania i przekraczania za­
dań produkcyjnych, do prze­
zwyciężania trudności. K om un i­
ści w inn i podchwytywać i sze­
roko popularyzować każdy cen­
ny pomysł, w inn i prowadzić 
nieprzejednaną w alkę z prze ja­
wam i b iurokra tyzm u i skostnie­
nia, ,walkę przeciwko próbom 

! zdław ienia zdrowej in ic ja tyw y  
mas, m ającej na celu uspraw­
nienie procesu produkcji.

Organizacje pa rty jne  wraz z 
i k ie row n ikam i przedsiębiorstw i 
j organizacjam i zw iązkow ym i po- 
! noszą pełną odpowiedzialność 
¡za rytm iczność pracy ,i w ykona- 
i nie planu w każdym oddziale, 
1 za niedociągnięcia i  błędy. P rzy­

sługujące fabrycznym  organ i­
zacjom p a rty jn ym  prawo kon­
tro low ania  działalności adm in i­
s trac ji nakłada na nie obow ią­
zek głębokiego w n ikan ia  w  go­
spodarkę przedsiębiorstwa, we 
wszystkie jego sprawy, troszcze­
nia się o to, aby wszyscy człon­
kow ie p a r ti i b ra li udzia ł w  roz­
w iązyw aniu  najważniejszych za­
dań produkcyjnych , udzie la li 
adm in is trac ji pomocy i  poparcia 
w  rea lizac ji wszystkich poczy­
nań. Pomoc ta w  żadnym w y ­
padku nie może oznaczać p rze j­
m owania fu n k c ji adm in is trac ji, 
naruszania zasady jednoosobo­
wego kierow n ictw a.

Doświadczenie wykazuje je d ­
nak, że organizacje pa rty jne  je ­
szcze w  stopniu niedostatecz­
nym  i w  sposób nie dość um ie­
ję tn y  korzysta ją  z prawa kon­
tro low ania działalności adm in i­
s trac ji, nie zawsze w  sposób od­
pow iedni w p ływ a ją  na tych k ie ­
row n ików  przedsiębiorstw, k tó ­
rzy niechętnie przysłuchują się 
głosowi mas. Częstokroć organ i­
zacje pa rty jne  nie zwracają 
uwagi na niew łaściwe postępo­
wanie tych k ie row n ików  przed­
siębiorstw, którzy dążą jedyn ie 
do globalnego wykonania planu 
kosztem bardziej pracochłon­
nych robót i, un ika jąc kłopotów  
związanych z zastosowaniem w 
p rodukc ji tego czy innego w n io­
sku nowatorskiego, us iłu ją  
przejść nad n im  do porządku 
dziennego. Kom uniści pow inni 
zdecydowanie zwalczać tego ro ­
dzaju praktykę.

Niespożyta energia, męstwo i 
w ytrw a łość W osiąganiu w y ­
tkniętego celu — oto nieodłącz­
ne cechy kom unistów, którzy 
stali się w kra jach dem okracji 
ludowej praw dziw ym i przyw ód­
cami mas w  walce o rozkw it 
swej ojczyzny, o socjalizm  i  po­
kój.

„S iła  przykładu — uczył Le­
n in  —  k tó ra  nie mogła u jaw n ić

i się w  społeczeństwie k a p ita li-  
j stycznym, nabierze ogromnego 
i znaczenia w społeczeństwie, 
k tó re  zniosło p ryw a tną  w ła - 

j sność ziem i i  fab ryk...“  Osobi- 
j stym  przykładem, o fia rne j p ra - 
1 cy i świadom ej dyscyp liny, 
i bezlitosną w a lką  przeciwko 
wszystkiem u, co przestarzałe 

i i  konserwatywne, gorącym po- 
| p ieraniem  wszystkiego co nowe 
i  postępowe, kom uniści zdoby­
w a ją  bezgraniczne zaufanie mas 
pracujących.

Gorące poparcie udzielane 
; po lityce p a r ti i kom unistycznych 
| i robotniczych przez m ilionow e 
I rzesze robotn ików , chłopów i 
| in te ligenc ji, k tó re  z entuzjaz­
mem pracują dla dobra swego 
ukochanego państwa ludowo - 
demokratycznego, świadomość, 
że ojczyzna ich na zawsze w y ­
zbyła się nieuleczalnych bolą­
czek kap ita lizm u — kryzysów, 
bezrobocia i  pauperyzacji ludzi 
pracy, świadomość, że pracują 
oni nie na wyzyskiwaczy, lecz 
dla dobra własnego k ra ju  — 
stwarza ją wszelkie przesłanki 
pomyślnego rozw oju  k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej na drodze do 
socjalizmu. Masy pracujące w y ­
rażają swe poparcie dla w ładzy 
ludow ej, swą m iłość do n ie j ma­
sowym udzia łem  wb współza­
w odn ictw ie  socjalistycznym  i w 
ruchu stachanowskim , w  k tó ­
rego awangardzie wszędzie k ro ­
czą kom uniści.

„Rzecz na jbardzie j we w spół­
zaw odnictw ie godna uwagi po­
lega na tym . że dokonuje ono 
zasadniczego przew rotu w  zapa­
tryw an iach  ludzi na pracę, 
przeobraża bowiem  pracę z po­
niżającego i ciężkiego brzem ie­
nia, za ja k ie  uchodziła dawniej, 
w  sprawę honoru, sprawę chw a­
ły, sprawę męstwa i bohater­
stwa. N ic podobnego nie ma i 
być nie może w kra jach  kap ita ­
lis tycznych“ (J. S talin).

W procesie współzawodnictwa 
socjalistycznego kszta łtu je  się 
nowy człowiek, nowe kadry 
powstającego społeczeństwa so­
cjalistycznego, rodzi się nowy 
stosunek do pracy, do własności 
społecznej, do państwa służące­
go interesom  narodu. Jedno z

najważniejszych zadań p a rtii 
kom unistycznych i robotniczych 
polega na tym , aby twórczą i-  
n ic ja tyw ę  mas pracujących sta­
le skierowywać na to ry  budo­
w n ic tw a  socjalistycznego, aby 
ze wszech m ia r rozszerzać 
współzawodnictwo socjalistycz­
ne, podnosić je na nowy szcze­
bel, popierać in ic ja tyw ę  nowato­
rów, rozw ijać  ruch stachanow- 
ski.

K ra je  dem okracji ludowej 
m ają już  obecnie w ie lu  znanych 
bohaterów pracy, stachanow­
ców -  kom unistów , z k tó rych  
słusznie są dumne. Należy dci 
n ich Bohater Pracy Socja lis ty­
cznej Bułgarsk ie j R epub lik i L u ­
dowej Todor Stoiczkow; górn ik  
czechosłowacki Josif K otia tko , 
odznaczony Orderem R epub lik i; 
stachanowiec bukareszteńskich 
zakładów „D ynam o“  ło n  M atę- 
ica, k tó ry  pracuje już  na poczet 
roku 1957: górn ik  po lski M a r- 
k iew ka, w ykonu jący norm ę w 
400 procentach; stachanowiec 
węgierski Ignac P ioker, k tó ry  
już  w  roku 1951 w ykona ł swój 
p lan p ięcio le tn i i w ie lu  innych. 
Ludzie ci śm iało kroczą na­
przód, wydobyw ając z techn ik i 
m aksim um  tego, co może ona 
dać.

W  coraz większym  stopniu 
stosuje się w przedsiębiorstwach 
k ra jó w  dem okracji ludowej 
przodujące metody pracy, meto­
dy szybkościowego wytopu, 
szybkościowego skraw ania me­
ta li, szybkościowego układania 
cegieł itd . Wzmaga się w a lka  o 
opłacalność przedsiębiorstw, o 
racjonalne w ykorzystyw an ie  u - 
rządzeń, o oszczędność m ateria ­
łów, surowców i energii e lek­
tryczne j; szerzy się ruch na 
rzecz udzie lania koleżeńskiej 
pomocy robotn ikom  pozostają­
cym w  tyle. Tak np. z in ic ja ­
tyw y  kom unistów  fa b ry k i „K o - 
vosm alt“  (m iasto Trnava) w ca­
łe j Czechosłowacji rozw ija  się 
współzawodnictwo o kom plek­
sową oszczędność m eta li przy 
każdej operacji produkcyjne j. 
Kom uniści są z reguły in ic ja to ­
ram i stosowania przodujących 
metod pracy we wszystkich k ra ­
jach.

I Jednakże kom uniści n igdy nie 
mogą poprzestawać na osiągnię­
tych sukcesach. P rak tyka  do- 

; wodzi, że w  n iektó rych  kra jach 
dem okracji ludowej, a nawet w 
poszczególnych w ie lk ich  przed- 

! siębiorstwach nie wszyscy jesz- 
i cze kom uniści kroczą w  aw an- 
j gardzie mas robotniczych, że 
nie zawsze świecą przykładem  

| głębokiego zrozum ienia swej 
odpowiedzialności wobec p a rtii i 
narodu i nie zawsze są wzorem 

walce o wysoką wydajność 
pracy, o żelazną dyscyplinę p ra ­
cy.

Przed fabrycznym i organiza­
c jam i p a rty jn ym i w k ra jach  de­
m okrac ji ludow ej stoi zadanie 
bezwzględnego usuwania tych 
niedociągnięć, zwiększenia przo­
dującej ro li członków p a rtii 
w rozw ija n iu  na ja k  najszerszą 
skalę współzawodnictwa socja li­
stycznego, w  stosowaniu nowej 
technik i, w um acnianiu dyscy­
p lin y  prac}’ i w  likw id ow a n iu  
przyczyn, k tóre powodują p łyn ­
ność s iły  roboczej.

Wzmagając m aksym alnie p ra ­
cę polityczną wśród mas, kom u­
niści w ychow ują w  poczuciu od­
powiedzialności wobec ojczyzny 
tysiące nowych robo tn ików  — 
przeważnie młodzież i kob iety 
— którzy, zasilając szeregi k la ­
sy robotniczej, n ieprzerwanie 
nap ływ a ją  do p rodukcji, wycho­
w u ją  oni w  poczuciu odpowie­
dzialności wobec ojczyzny rów ­
nież tych robotn ików , k tó rzy  nie 
wykazują jeszcze dostatecznej 
świadomości klasowej.

N iezw ykle szybki rozwój go­
spodarki narodowej w kra jach 
dem okracji ludow ej odbywa się 
w warunkach zaostrzonej w a lk i 
klasowej, w  warunkach wzmo­
żonej działalności dyw ersy jne j 
ze strony staw iających opór n ie­
dobitków  obalonych klas wyzy­
skiwaczy. Nakłada to na kom u­
nistów  obowiązek stałggo pod­
noszenia poziomu pracy p o lity ­
cznej wśród mas, zaostrzania 
czujności, coraz bardziej um ie­
jętnego k ierow ania masami.

(„O t rw a ły  pokój, o demo­
kracją ludową!" N r  19 (183)

Haniebna zmowa schumacherowców 
z Mac Cloyem

(f) B E R LIN  (PAP). Dziennik 
..Neues Deutschland“  donosi z 
Bonn, że W ysoki Kom isarz Sta­
nów Zjednoczonych zawezwał 
wiceprzewodniczącego Socjal­
demokratycznej P a rtii Niemiec 
(SPD) O llenhauera i  odbył z, 
n im  rozmowę na tem at stosun­
ku  SPD do ostatnich propo^ 
zyc ji radzieckich w  sprawie za­
warcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

Mac Cloy zw rócił O llenhaue- 
row i uwagę, że nastroje, panu­
jące wśród szeregowych członr 
ków  SPD w yw o ła ły  poważne 
zaniepokojenie w ładz am ery­
kańskich. P odkreślił on, iż 
zdaje sobie sprawę, że nastroje 
antyam erykańskie wśród lu d ­
ności Niemiec zachodnich zna­

cznie wzrosły. Mac Cloy zażą­
dał, aby k ie row n ictw o SPD 
wszczęło energiczną kampanię, 
zmierzającą do osłabienia w ra ­
żenia, jak ie  w yw o ła ły  wśród 
członków P a rtii Socjaldemokra­
tycznej propozycje radzieckie, a 
zwłaszcza nie dopuszczało do 
masowych zebrań i wieców, na 
których omawiane są propozy­
cje rządu ZSRR w sprawie 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami.

C/llenhauer obiecał, że omó­
w i tę sprawę z przewodniczą­
cym p a rtii — Schumacherem i  
uczyni wszystko, ażeby k ie row ­
nictw o SPD zastosowało się do 
życzeń Wysokiego Komisarza 
Stanów Zjednoczonych.

Nielegalny przelot samolotu 
francuskiego nad terytorium NRD

(f) B E R LIN  (PAP). 8 maja br. 
o godz. 12.08 samolot francuski 
znajdując się na północ od E r- 
fu r tu  odchy lił się od ustalonej 
trasy lo tu  i  przeleciał nad m ia ­
stami Sommerda, Merseburg i 
W ittenberg, znacznie oddalo­
nych od przewidzianego k o ry ­
tarza powietrznego.

W  związku z tym  zastępca 
szefa sztabu grupy radzieckich 
w o jsk  okupacyjnych w N iem ­
czech genera ł-m a jor Truśow 
skierował do zastępcy szefa 
sztabu francuskich w o jsk oku­
pacyjnych płk. Mey»ra katego­
ryczny protest przeciwko tem u 
nowemu naruszeniu przez sa­
m olot francuski reguł przelotu 
nad te ry to riu m  N iem ieckie j Re-

pu b lik i Demokratycznej. Gene­
ra ł Trusow podkreślił, te  po­
wtarzające się w ypadki naru­
szania przez samoloty francu­
skie reguł przelotu nad teryto­
r iu m  NRD świadczą o ' tym , że 
pomimo nie jednokro tnych in ­
te rw enc ji przedstaw icie li do­
wództwa radzieckiego i w szcze­
gólności pomimo jego pisma z 
dnia 29 kw ie tn ia  br. w ładze 
francuskie nie podjęły odpo­
w iednich kroków , aby położyć 
kres temu niedopuszczalnemu 
postępowaniu. Gen. T rusow  za­
żądał zapobieżenia podobnym 
wypadkom  na przyszłość i 
stw ierdził, że odpowiedzialność 
za konsekwencje takiego postę­
powania spada całkow icie na 
francuskie władze okupacyjne.

Aresztów a nie agenta w yw iadu  
amerykańskiego w  N R D

(f) B E R LIN  (PAP). Jak donosi 
z Drezna agencja ADN, władze 
bezpieczeństwa aresztowały n ie­
dawno w  Saksonii agenta w y ­
w iadu am erykańskiego Hansa 
Skaptschika, urodzonego w  
1925 r „  bez określonego zawo­
du, mieszkańca m iasta Bay­
reu th  w  am erykańskie j strefie 
okupacyjne j Niemiec.

Skaptschik w  1951 r. został 
zwerbowany przez współpraco­
w n ika  w yw iadu  am erykańskie­
go kpt. M ercu rio  do prowadze­
nia roboty dyw ersy jne j na te ­
ry to riu m  N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej i  zbierania in ­
fo rm ac ji szpiegowskich o w o j­
skach radzieckich. W  celu w y ­
konania zadań, powierzonych 
mu przez w yw iad  am erykański, 
Skaptschik przerzucany b y ł 
n ie jednokro tn ie  n ielegaln ie z 
N iem iec zachodnich do NRD.

Po aresztowaniu Skaptschika

odebrano mu broń, am pu łk i s 
p łynem  ła tw opalnym , szyfrowa­
ne in fo rm acje  dotyczące pracy 
przedsiębiorstw w  NRD oraz 
fragm entaryczne m eldunk i o 
m iejscowych organach p o l i t j i  
ludowej.

Podczas przesłuchania Skapts­
ch ik  opow iadał o swych kon tak­
tach z w yw iadem  am erykań­
skim  i  o zadaniach, ja k ie  od 
niego o trzym yw a ł. Skaptschi- 
kow i polecono, poza zbieraniem 
in fo rm a c ji szpiegowskich, unie­
ruchom ienie jednego z w ie lk ich  
ob iektów  przem ysłowych w  
Saksonii, odgryw ających ważną 
ro lę  przy rea lizac ji planu 5 -łe t- 
niego NRD. Dzięki czujnej po­
stawie ludności, k tóra przyszła 
z pomocą władzom bezpieczeń­
stwa szpieg i  dyw ersant został 
u ję ty  na gorącym uczynku, i 
w  ten sposób zapobieżono przy­
gotowanej dyw ers ji.

Wzorem hitlerowców agenci 
amerykańskich podżegaczy stosują 

nikczemne prowokacje przeciw ŚFZZ
(f) W IED EŃ (PAP). Św iato­

wa Federacja Zw iązków  Zawo­
dowych ogłosiła oświadczenie, 
w  k tó rym  stw ierdza, że w  okre­
sie od 20 marca do 1 kw ie tn ia  
br. wysłano z W iednia pewną 
ilość prow okacyjnych lis tów , 
m ających ha celu skom prom i­
towanie ŚFZZ i ’.wprowadzenie 
adresatów w  błąd. N iektóre  z 
tych listów ' b y ły  pisane na s fa ł­
szowanych b lankietach Św iato­
wej Federacji Zw iązków  Zawo­
dowych i  zaadresowane do o r­
ganizacji zw iązkowych oraz po­
szczególnych osób w Kanadzie 
i  w  Stanach Zjednoczonych.

ŚFZZ stwierdza, że autorzy 
tych prow okacyjnych lis tów  po­
zostawali w  ścisłym  kontakcie 
z pew nym i organizacjam i, p ro ­
wadzącymi w a lkę  przeciwko ru ­
chowi robotniczemu oraz z po­
lic ją , pozostającą na usługach 
am erykańskich im perialistów '.

Ponadto w  okresie gdy w  M a­
n ili (F ilip in y ) toczył się proces 
przewodniczącego Zrzeszenia F i­

lip ińsk ich  Zw iązków  Zawodo­
wych — Hernandesa, prow oka­
torzy w ys ła li w  dn iu 26 m arca 
br. do M a n ili lis t, k tó ry  został 
w ykorzystany jako m ateria ł ob­
ciążający w  tym  procesie. H e r- 
nattdes został 30 marca skazany 
na dożywotnie więzienie.

Fakt ten i innt^podobne fak­
ty świadczą o tym , że wrogo­
wie klasy robotniczej używają 
metod h itlerow skich .

Światowa Federacja Zw iąz­
ków Zawodowych zawiadamia 
klasę robotniczą i wszystkie 
organizacje związkowe o tych 
nikczemnych machinacjach i  
przestrzega przed możliwością 
powtórzenia tego rodzaju pro­
wokacji. ŚFZZ wzywa wszyst­
k ie  organizacje związkowe i 
wszystkich robo tn ików  do ja k  
najw iększej czujności w celu 
położenia kresu zbrodniczym 
machinacjom prow okatorów  — 
płatnych agentów podżegaczy 
wojennych.

Kryzys w przemyśle włókienniczym 
Grecji

(f) M O S K W A  (PAP). — A - 
gencja TASS donosi z A ten: 
Jak podaje dziennik „E le fthe - 
r ia “  zarząd Zw iązku Przedsię­
biorców  zaw iadom ił m in is tra  
handlu i  pracy, że 12 m aja br.

[ zostaną zamknięte z powodu 
braku surowców i kap ita łów  33 
fa b ry k i w łókiennicze w  A te­
nach i  6 w' p ro w in c ji ateń­
skiej.. 8 tysięcy robo tn ików  
strac i pracę.

Na marginesie

Usprawiedliwienie
w sprawie wojny na Korei 
os zabrał ostatnio przedstawi- 
5i Belgradu w ONZ — Be- 
er. Przemawiając w USA do 
adentów powiedział on: 
„Jugosławia nic może wysłać 
;ych wojsk na Koreę ponie.- 
łż ..."
Cóż się stało? Czyżby głos 
.rodów obudzi! nawet iajdac- 
e sumienie titofaszystów? Nie. 
to nie uwierzyłby żaden roz- 

dny człowiek. A więc? 
„Ponieważ... — kontynuował 
■blcr — śą one (wojsko) po- 
zebne w kraju...“
Sytuacja wyjaśniona. Wypo- 
iedź godna „rasowego“ tito- 
.ndyty.
Dużo powiedział Bebler w 
m jednym, króciutkim zda- 
u.
Po pierwsze: Bebler wyrazi) 
łe łajdackie credo titofaszy- 
5w wobec amerykańskich 
rodni w Korei.
— Nie dlatego — zapewniają 
;owcy swoich panów — nie 
ysłaiiśmy dotąd żołnierzy na 
oreę, że USA prowadzą nie 
rawiedliwą wojnę że mordu- 

kobiety i dzieci koreańskie, 
dokonują potwornej zbrodni, 
sprzymierzyły się z zadżu- 

lonymi wszami przeciw lud- 
iści Korei. Odwrotnie. Fakt.

USA wkroczyły na drogę 
rodni przeciw ludzkości —
ńurin Hłnfi? fi7.vćni —. łon wła-

śnie fakt nakłada na nas, ba
dytów, obowiązek usprawied 
wienia się z tego iż my w I 
zbrodni nie bierzemy bezp 
średniego udziaiu.

Po drugie: Bebler ujawnił ( 
titofaszystowskiej armii.

— Zrozumcie — tłumaczą bt 
gradzcy lokaje swym przclos 
nym amerykańskim katoi 
Któż za nas będzie organizou 
prowokacje na granicach Bulg 
rii, Albanii, Rumunii, Węgie 
Któż, za nas będzie przygotow 
wal agresje na Bałkanach?

Po trzecie: Bebler u jawi 
słabość reżimu titofaszysto' 
skich karłów, który opiera i 
na gwałcie, przemocy, krw  
wym terrorze.

- -B a rd z o  nam przykro 
mówią titofaszyści, że nic m 
żerny przyłożyć bezpośredr 
naszej krwawej łapy (a tak b: 
my pragnęli) do waszego krw 
wego dzieła. Ale zrozumcie n
— skamlą — mamy tyle kłoi 
tów. nie damy rady. Wybaczi
— błagają — i Boże uchow’ 
nie ściągajcie nam za to z pe 
sji.

Krótko mówiąc. Bebłer t 
jeszcze powtórzył to, co wszy 
kim już dawmo wiadomo, 
banda titowska jest wiernj 
'okajem Wall Street. Niema’ 
tak wiernym, jak zadżumio 
pchły madę in USA.

B. Sz.
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Zbrodni nie uda się ukryć!

Korespondent londyńskiego dziennika „D a i ly  Worker“  w  Kore i  —  A lan  W innington (klęczący) 
bada amerykańską bombę bakteriologiczną i  zb io rn ik i  z zarażonymi owadami, zrzuconymi na 

terenie Kore i przez amerykańs kich barbarzyńców

Dwie spółdzielnie wytwórcze — 
dwa stosunki do zagadnień jakości

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY LU D U “)
r  —  Proszę odpruć ten rękaw  
!  wszyć go rów nie j.

— K o łn ie rz  wszyty w  ten 
sposób nie zapnie się w  środ­
ku. Ustawcie ko łn ie rz  syme­
trycznie.

B rakarz m iędzyoperacyjny 
tow. Nieznańska zatrzym ując 
się przy każdej maszynie, p i l­
n ie  śledzi za biegiem produk­
c ji, w y łapu jąc małe b rak i, za­
n im  wyrosną z n ich większe 
błędy.

— Czy wy, tow. T ró jn a ró w - 
na, nosiłybyście w ia trów kę  z 
tak  k rzyw ym i kieszeniam i — 
pyta n ieustęp liw ie  tow. N ie­
znańska.

Genowefa Śmietana, Czesła­
wa Duda, Józefa T ro jna r, p ra ­
cownice spółdzielni kon fekcy j­
ne j „Czerwona Zorza“  w  Prze­
m yślu słuchają uwag b ra ka rk i 
i  zabierają się do popraw ienia 
niestarannie wykonanej kon­
fekc ji. A  przecież jeszcze k ilk a  
miesięcy tem u uw agi tak ie  nie 
tra f ia ły  do przekonania w ięk ­
szości pracownic. W iele z nich 
Interesowała ty lk o  ilość, zaś za­
gadnienie jakości było na ostat­
n im  planie.

W  czerwcu ub. r. problem 
jakości p rodukc ji stanął przed 
przemyską spółdzielnią w  ca­
łe j ostrości. Magazyny „Spó l- 
no ty Pracy“  zawalone licho w y ­
konaną konfekcją  nakazywały 
niezwłoczną poprawę jakości 
produkowanych sztuk.

W alkę ó jakość trzeba było 
zaczynać od początku. Od prze­
konywania i uśw iadam iania ko­
biet, tkw iących w  szkodliwym  
m niem aniu, iż w  p rodukc ji se­
ry jn e j sprawa jakości nie gra 
ro li.

Organizacja pa rty jna  — po­
przez ag ita to rk i tow. tow. W ła­
dysławę Bodzioch, Stefanię P io­
trowską, Kazim ierę Strączkow- 
ską i  inne, przełam ywała ten 
szkodliw y pogląd. Praca ag iia - 
torek, ich zawodowe przodow­
nictw o, wyrażające się także we 
wzorowej p rodukcji, coraz ba r­
dziej nabierały cech poglądo­
wego instruktażu.

45-osobowa brygada Z M P -ow - 
ska z Czesławą Bukowy, Ł u ­
cją Kostera, Franciszką Smal- 
cówną i Janiną Górą na czele, 
postaw iły w a lkę  o jakość p ro ­
d u kc ji jako centra lne zagadnie­
nie  w  pracy zakładów. I  d late­
go wszysfkie zobowiązania, ja ­

k ie  od czerwca ub. r. podejm o­
wała załoga „Czerwonej Zorzy“  
m ają przede wszystkim  na ce­
lu  podniesienie jakości p roduk­
cji. Staranność k ro ju , rów no­
mierność ściegu, pieczołow ite 
wykończenie — wszystko to, co 
decyduje o dobrym  uszyciu p ła ­
szcza, sukni, czy ubran ia — oto 
podstawa zobowiązań.

Jednocześnie z podniesieniem 
jakości rósł procent wykonania 
norm y. Tak np. M aria  G łów - 
niak, M aria  W iniarska, Stefa­
nia Koczenasz i  w iele, w ie le  in ­
nych osiągnęły po 140 procent.

Od czerwca do dziś „Czerwo­
na Zorza“  podniosła jakość p ro ­
d u kc ji o 70 procent. B rakarz 
„końcow y“  spółdzielni tow. 
Żwanowa, ostro k la sy fiku ją c  
towar, zwraca pracownikom  
sztuki ze źle w ykonanym i dz iu r­
kam i. z niedbale obrzuconym 
szwem, z niezarobioną n itką . 
B ra k i muszą być usunięte. Su­
rowo i sprawnie k la sy fiku je  
Żwanowa sztuki lżejszej odzie­
ży. Jeśli na 133 sztuki — 8 sztuk 
oceniła jako wadliwe, to i  k ie ­
row n ik  zespołu jakości p roduk­
c ji „S pó lnoty P racy“ m ający 
ostatnie słowo w  sprawie ja ko ­
ści odbieranej kon fekc ji, ró w ­
nież przesunął do drug ie j kate­
g o rii ty lk o  owych 8 sztuk.

Sumienne wykonanie, sztuki 
odprasowane ja k  z najlepszej 
pracowni k raw ieck ie j są am bi­
cją k ie row n iczk i spółdzielni 
tow. Kocanowej j całej załogi — 
wszystko to czyni produkcję 
„Czerwonej Zorzy“  chodliwą i 
zapewnia je j ca łkow ity  zbyt.

Czy jednak we wszystkich 
dziedzinach zespół przem yskiej 
spółdzielni zwalczył już  b rak i 
w  jakości? Nie.

Płaszcze jak dla 
przedwojennego sierocińca

Na bu rz liw ym  zebraniu, k tó ­
re odbyło się niedawno w  Spół­
dzieln i, załoga szeroko i  samo- 
kry tyczn ie  om awiała sprawę 99 
płaszczy, z k tórych brakarz 
spółdzielni ty lk o  5 przerzuci! do 
drug ie j kategorii, a z których 
„Spólnota“  zwróciła aż 55 sztuk.

Dyskusja na zebraniu jest o- 
żywiona. Pracownice przym ie­
rzają płaszcze, oglądają ze wszy­
stkich stron. Istotn ie. Szpetotę 
n iefortunnego fasonu, narzuco­
nego przez labo ra to rium  i mo­
delarnię Zw iązku Branżowego

Spółdzielni Pracy Odzieżowych 
we W rocław iu , podkreślają je ­
szcze złe szwy, bez kraw ieck ie ­
go „spadu“ , kab łąkowato w yg ię­
te w ąz iu tk ie  k la py  p rzy ko łn ie ­
rzu i  pasek bez potrzeby skro­
jony  aż na dwa i  pół m. d ługo­
ści.

Sprawa jest jasna. Przemyska 
spółdzielnia nie opanowała do­
tychczas dziedziny kon fekc ji 
ciężkiej. Do tego rodzaju p ro­
d u k c ji przygotowanie załogi cią­
gle jeszcze jest n iewystarczają­
ce.

Czy nie należałoby, w  trosce 
o jakość p rodukc ji, pójść na 
pewną specjalizację w  rzeszow­
skich zakładach konfekcyjnych, 
związanych ze „Spólnotą .Pra­
cy“ , k tó ra  koordynu je  plan?

W ięc — w  „Czerwonej Zo­
rzy “  kon fekcja  lekka, a w  spół­
dzie ln i pracy „K o n fe kc ja “  w 
Jarosław iu ty lk o  konfekcja  
ciężka. Tym  bardziej, że ja ro ­
sławskie zakłady od początku 
swego istn ien ia  nastawione są 
na w yrób  k o n fe k c ji ciężkiej,

A le  oto jarosławska spółdziel­
n ia  „K o n fe kc ja “  mało uwagi 
poświęcała sprawie jakości p ro­
dukc ji. 740 wełnianych p ła­
szczy zalega magazyn.

Źródło niepowodzeń —  zła 
jakość

40 procent miesięcznego pla­
nu w  całym  I  kw arta le , stałe 
k łopo ty  z asortymentem, z umo- 
w am i ze „S pó lno lą“  — wszyst­
ko to przesiania zarządowi 
„K o n fe k c ji“  w łaściwe źródło 
niepowodzeń: niską jakość pro­
dukcji.

Jeśli przemyska „Czerwona 
Zorza“  zajm ująca wysokie 
miejsce wśród rzeszowskich 
spółdzielni w ytw órczych stosu­
je  się bez zastrzeżeń do słusz­
nych wskazówek i  ocen k ie row ­
n ika  zespołu jakości „Spó lnoty“  
—to zarząd ja rosław skie j „K o n ­
fe k c ji“  cechuje zły, szkodliw y 
stosunek do k ry tyczne j oceny.

Członkowie spółdzielni „K o n ­
fekc ja “  niechętnie w idzą swoje 
błędy i niedbałą produkcję, u - 
spraw ied liw ia jąc  się skazami 
fabrycznym i w  m ateriałach.

I  tę szkodliwą to lerancję w ła ­
snych błędów należy ja k  n a j­
prędzej przełamać i podnieść — 
wzorem „Czerwonej Zorzy“  ja ­
kość produkc ji, gdyż tego w y ­
magają ludzie pracy — konsu­
m enci.' C. B ŁO Ń S KA

Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej 
w Przemyślu

(f) W  zw iązku z 10 rocznicą 
powstania PPR, M ie jska Rada 
Narodowa w  Przem yślu u fu n ­
dowała tab licę pam iątkową dla 

j uczczenia pamięci działaczy 
i PPR, poległych w  w alkach z 
! bandami U P A  i n iedobitkam i 
' faszystowskim i na terenie Prze­

myśla i pow iatu. W uroczystym 
odsłonięciu tab licy  w zię ły  u - 

: dział delegacje z zakładów pra - 
; cy, członkowie pa rtii, zw iązków 
i zawodowych, młodzież szkolna i 
chłopi.

Rozwija się ruch 
racjonalizatorski 

w porcie szczecińskim
| (a) W porcie szczecińskim —
: w  okresie w ykonyw ania zobo­

wiązań podjętych dla uczczenia 
| 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
i B ieruta oraz święta 1 M aja 

wprowadzono w  życie wiele 
cennych pomysłów racjonaliza­
torskich.

Zastosowane w  pierwszym  | 
kw arta le  br. pomysły rac jona- | 
lizatorsk ie  w  porcie szczecin- ! 
skim  przyniosą w  skali rocznej i 
ponad 600 tys. zł oszczędności | 
Racjonalizatorzy w  tym  samym j 
czasie o trzym a li b lisko 15 tys. 1 
złotych nagród.

Przygotowania
do akcji zwalczania
stonki ziemniaczanej
Służba ochrony roś lin  od dłu_ j 

ższego czasu przygotow uje się 
do zwalczania niebezpiecznego 
szkodnika up raw  ziemniacza­
nych — stonki.

Zgodnie ze specjalną U chw a­
łą Prezydium  Rządu, praw ie 
we wszystkich województwach, 
powiatach i gminach powołano 
ju ż . kom isje nadzwyczajne do 
zwalczania stonki. Ponadto po­
w o łan i zostali wojewódzcy, po­
w ia to w i i gm inni pełnomocnicy 
akc ji przeciwstonkowej, k tó ­
rych zadaniem jest przede wszy- 
k im  m obilizowanie ludności do 
udzia łu w  poszukiwaniach ston­
k i ziemniaczanej i do ja k  n a j­
staranniejszego przeprowadze­
nia tych poszukiwań.

W  tym  roku przew iduje się 7 
lu s tra c ji powszechnych, z k tó ­
rych pierwsza rozpocznie się ok.
5 czerwca, w  okresie prze lo tów  
stonki- i składania ja j.

Lo tne ko lum ny przeciwston- 
kówe, wyposażone w  apara ty i 
środki chemiczne, przygotowa­
ne są do tego, aby w  razie po­
jaw ien ia się stonki, przystąpić ! 
natychm iast do je j zwalczania.

W a ln y  z jazd  
Po lsk iego Z w iązku  

W ędka rsk iego
(f) W  dniu 11 bm. w  W ar­

szawie odbył się I I I  w a lny 
zjazd Polskiego Zw iązku Węd­
karskiego z udziałem  przedsta­
w ic ie li okręgów PZW  z całego 
k ra ju . Sprawozdanie z dz ia ła l­
ności Zw iązku za rok 1951 w y ­
kazało, że plan od łowów w y ­
konany został w  156 procent. 
Ogółem w  roku ub ieg łym  w y ­
łow iono przeszło pół m iliona 
k ilogram ów  różnego gatunku 
ryb.

Zaznaczył sie rów nież znacz­
ny wzrost liczebny Zw iązku, co 
świadczy o coraz w iększej po­
pularności sportu wędkarskie­
go. Obecnie PZW  liczy prze­
szło 80 tys. członków, czyli 
o 30 tys. w ięcej niż w  roku  u- 
biegłym.

L is t z Kore i

Phenjan żyje i walczy
Podskakując n iem iłosiern ie  po 

| wyboiste j drodze samochód m i­
ną ł jeszcze jeden zakręt; ostat­
nie wzgórze, k tó re  przesłaniało 
w idok, pozostało w  ty le  i oto 
u jrza łem  rysujące się w  dali 
ru in y  Phenjanu z białą, sm ukłą 
sy lw etką pom nika wdzięczności 
na górze Moranbon.

W  Phenjanie nie byłem  od 
sześciu miesięcy. W iedziałem, 
że w  tym  czasie n iep rzy jac ie l-

L. Pracki

Wśród ru in  m iasta w yros ły  chy­
ba tysiące nowych ziemianek, 
schronów, baraków i  różnego 
typu prow izorycznych pom ie­
szczeń m ieszkalnych. Pow róciły 
do swego miasta tysiące jego 
mieszkańców, k tó rzy  z tych czy 
innych względów m usieli je  j żyrandole, 
opuścić. Pow róciły  do miasta 
dziesiątki różnych in s ty tu c ji

zapełniona po brzegi. Siedzą tu 
przodownicy z fa b ryk  i zakła­
dów pracy, pracownicy m in i­
sterstw  i  urzędów oraz bardzo 
w ie lu  wojskowych. W  górze pod , 
łukow ym  sklepieniem, jasnym  j Górą, wysoko, wysoko lecia ły 
św iatłem  elektrycznym  płoną I Srupą białe koreańskie m yś liw -

j ce. Szukały wroga...

w  powietrze. Pojechaliśm y na 
miejsce jego upadku. Z całej 
maszyny pozostaiy w łaściw ie 
ty lk o  szczątki. P ilota trzeba by­
ło  szukać po całym polu. Zbrod­
niarza spotkała zasłużona kara.

...W jeżdżaliśmy do Phenjanu.

P unktua ln ie  o godzinie szóstej ¡
*

skie lo tn ic tw o  w ie lokro tn ie  i urzędów, które  z konieczności i p o  Połudnlu na sal? wchodzi 
bom bardowało ■ ru in y  miasta. m ieścijy się po wsiach, n ierząd- | Ir_sen w  otf czf n lu  wszyst- j

ko w  znacznej odległości. W k ich praw ie  członków rządu,! A m erykanie w idać po ję li, że 
mieście w yrosły  dziesią tki no- ! Przedstawicieli dyplom atycz- , zbrodniczym i nalotam i na zn i- 
wych zakładów pracy. Zahucza- j ?ycJ? Panstw  zaprzyjaźnionych j szczony phen jan nie ziam ią opo-

Dowództwo am erykańskie jakby  
w  obawie, że ewentualne za­
warcie rozejm u przeszkodzi mu 
w  w ykonaniu planu zniszczenia 
k ra ju  — z jednej strony stara­
ło  się wsze lk im i sposobami prze­
dłużyć rokowania, z drug ie j — 
dzień i noc — bez przerw y — 
w ysyła ło  na północ eskadry 
bombowców z zadaniem zrów ­
nania z ziem ią wszystkiego co 
się da.

Po sześciu miesiącach n ie ­
obecności w  Phenjanie z zainte­
resowaniem m yśla łem  teraz o

ły  pieśnią zwycięstwa set- generalnego.
k i nowouruchom ionych maszyn, i W idownia w ita  ich bu izą  ok la - j ¡ptn ictwem  nje zast rasza j n (e 
Przez n iin v  Phenianu n ie - i sk?w- ¿aczyna się prem iera sta- ło m i^ e m  rue zas ttaaą  i me

ru  miasta, tak  samo, ja k  swoim

Przez ru in y  rne n ja n u  n ie -1 . 15q la t j j “  cgi opery ziamią koreańskiego narodu,
w strzym anie to ru je  sobie drogę ?o mu la t uczącej opery s

ru in y  Phenjanu nie
Dlatego targnęli się na nową

Koreę a także i  
Phenjan bronią bakterio logicz­
ną. Na ru iny  miasta, na zie-

i/i z. y i n u i u t  tu i  suw u, ! ■ . . . .  _
— życie. Na próżno zbrodniarze j koreańskiej; „Czun riian-czon . .
amerykańscy us iłu ją  je  zn i- i ° ra ^  artyaci P'ż s z e g o  Pan- | zbrodnię -  potworniejszą od
szczyć stwowego Zespołu Operowego, j wszystkich dotychczasowych,

ji> G ra ją  znakomicie. Opera ma j zaatakowali
*** postępowy, antyfeudalny cha-

W  fabryce teksty lne j W P h e n - ! ^ er' . N a . tle ™i ł ° snKeS° J“ “ -  , _ -
jan ie  spotkałem swoich starych : ^ ¿ ¿ y c h ^ l ^  nieznany 1 m ia n k i' ba raki i schrony, gdzie

t . . .  . . , 1 «utor opery pokazał -  na ile  to | om ieszka ła  ludność pozbawio-
tym , ja k ie  zmiany-zastanę, czym j cy’ ra n g ^ U n s il, dziewczynę o i y } o w ówCzas m ożliwe -  kon- na dachu nad głową, posypały
po tra fi znowu zadziw ić mnie to • , na7vw s i?  nrzndnw I f l ik ty  '  klasowe społeczeństwa się z am erykańskich samolotów 
niezwykłe miasto. i nTka m acy C z rB a n d il -  i i n l 1 feudalnego, samowolę feuda l- ! m ilio n y  śmiercionośnych ow a-

W  m iarę, ja k  samochód z b li-  i nycb dzielnych robotn ików  ko- j nych nam iestn ików królewskich dów. Zarażone zostały źródła
żał się do m iasta, zwiększał się i reańskich. — Co nowego? Śm ie- i * chłopstwo, jako siłę b u n tu ją - | zaopatrzenia miasta w wodę.
ruch na drodze. W obie strony : ią  się Nie la tw 0 tak  od razu ęą się przeciwko te j samowoli A tak  bakterio log iczny trw a .
podążały dziesią tki aut, c h ło p - . opowiedzieć. Zm ien iło  się w ie- ’ 1, uciskowi. W chw ilach ciszy
skich wozów zaprzęgniętych w  ¡e na lepsze. A  więc, od czasu słychac było na sali d a le k ie ,; A le  bohaterski Phenjan broni

szego ostatniego spotkania we , P rzytłum ione odgłosy wojny... 
ześniu ub. roku fab ryka

powolne woiy i  setki pieszych. «a£
Przed sześcioma miesiącami nie j
było tu w b ia ły  dzień takiego : ztlacznie podniosła p ro d u kc ję .; 
ruchu. W tedy nie do pom yśle- j z  in ic ja ty w y  przodujących ro ­
nią  było, aby samochody, a na- i bo tn ików  — członków p a rtii i

się. Do w a lk i z atakiem bakte- 
| rio log icznym  stanęła cała m ło- 

^  i da koreańska służba zdrowia,
_ , . . . .  . . . laboratoria uczonych, adm in i-Znow zbliżam y się do Phenja- • __ . . „, Dnm dair, strac.)a państwowa, organizacjew et chłopskie wozy m ogły tak | bezparty jnych cała załoga fa - nu. Pozostało jeszcze kilkanaście I ‘ T  g ”  . cie

swobodnie podążać tą drogą, j brv k i nrzeszła na wyższe no r- ! k ilom etrów . Na drodze nanuie P°m yczne 1 społeczne, cala lu d -podążać tą drogą. 
Czyżby A m erykan ie  zrezygno- ność Phenjanu. Na skrzyżowa-

b ry k i przeszła na wyższe no r- j k ilom etrów . Na drodze panuje 
my. Wzrosła wydajność pracy, i zw ykły , ożyw iony ruch. Jedzie- j 

w a li ze swoich barbarzyńskich j obniżono znacznie koszty w ła - I my nie obserwując nieba, co ko- niach u lic  po jaw iły  się punkty  
nalotów? Czyżby zrozum ieli | sne p rodukc ji, toczy się walka ; nieczne było k ilk a  miesięcy te - j szczepienia ochronnego. R uch łi- 
wreszcie bezcelowość tej zb ro -10 oszczędność. Padają nazwiska mu, aby ustrzec się przed nie- we brygady p ro fila k ty k i an ty - 
dni? Jakby w  odpowiedzi na to | nowych przodow ników  p ra c y ,: spodzianym atakiem  z pow ie- epidemicznej przeprowadzają 
pytan ie  na wzgórzach po obu daty, cyfry... A  od ludzi, aż b i-  | trza. Niepodzielne daw nie j pa- < dezynfekcję terenu, ko n tro lu ją  
stronach drogi u jrzałem  sm u- j j e zaraźliwa radość z odniesio- nowanie am erykańskich p ira tów  wynełnian^e zarzad/eń nrhrnn 
k ie  lu fy  zenitówek groźnie w pa- j nych sukcesów, prom ien iu je  en- i w pow ietrzu należy już  do \ ą

przeszłości. W toku w o jny wy nych. B ia łe k it le  lekarzy i  p ra -trzonycn w  głębokie bezchm ur- ! tuzjazm  pracy.
ne niebo. N ieruchome sy lw e tk i I . . . . .  . . ___ _______^ __________
dział zdawały się oczekiwać I t —  Przyjedzcie jeszcze^ d ° nas, j gier^  młode 'zahartowane kadry \ stały sió rów nie typowe dia w y -
wroga, gotowe w  każdej c h w ili 
pow itać go ulewą pocisków. .
Opodal drogi w a la ły  się resztki I w iem>’ wam cos nowego.
zestrzelonych am erykańskich 
samolotów. Widać, za bom bar­
dowanie Phenjanu amerykańscy 
p irac i pow ie trzn i muszą teraz 
słono, płacić. To tłum aczy czę­
ściowo swobodny ruch na d ro­
dze. Pełniejsze wytłum aczenie 
tego fa k tu  znalazłem nieco póź­
n ie j. .

Nad Phenjanem z daleka je ­
szcze zauważyłem ciemne pasma 
dymu. Czyżby nalot? Nie. To
t ly m iły  ja k  się później prze- j koreań Scy ćw iczy li musztrę ple- 
konałem — nowe, jak im ś cudem ! - • - - - -  -

rosły i stanęły do w a lk i z w ro - j cownikó w  służby sanitarnej
towarzyszu * zapraszają”  ser- giem młode zahart°wane kadry i st;ał>' siti rów nie typowe dla w y - 
tow ar yszu zap a I koreańskich p ilo tów , a rty le rzy - glądu miasta ja k  m undury zoł-deczme — na pewno znów opo- , * . , . .J . , *\„  „ „ i  I Stow i  strzelców przeciw lo tm - | merzy.

czych. Wobec olbrzym ich s tra t j
7rnśli S ie  /  fab ryka  żvia fah rv  dziennych w pow ietrzu, A m ery- i Zbrodniarze przeliczą się je -  
ka *i kochała swóia ' fab rvke  ! kanie zmuszeni b y li P ^e jść  na szcze raz. M iody energiczny dr

ą ^  ^  system bom bardowań nocnych. Han Ton-sun — przewodniczą-
A le  i  to nie pomaga. Koreańska j cy niedawno powołanego M ie j-
nocna obrona przeciw lotnicza ; skiego K om ite tu  Antyepidem icz-
krzepnie i  doskonali się. O je j i neg0 w  czasie rozmmvy ze mną
sprawnosd świadczy chocby ta - pow iedziai z przek0naniem :
k i fak t, ze synalek Van Fleeta,
dowódcy 8 a rm ii am erykańskie j \ *'Ate k bakterio log iczny można 
w  Kore i, p ilo t nocnego bom - [ odeprzeć. Sadząc po dotychcza- 
bowca, zaledwie parę tygodni j sowych w yn ikach na pewno go 
w ojow ał w  Kore i. Został strąco- J odeprzemy“ , 
ny w łaśnie tu, niedaleko na j 
północ od Phenjanu.

W spaniali ludzie. W idać, że 
się z fa ł

ką i  kochają swoją fabrykę. 
Dwa razy niszczyli ją  A m eryka ­
nie i  dwa razy robotnicy ją  od­
budowali.

*

Szofer pobierał benzynę. Sta­
łem  obok samochodu u podnóża 
gór Moranbon i  patrzyłem  na 
pobliskie boisko sportowe. Na 

! jednej jego połow ie żołnierze

szą, na drug ie j baw iło  się bez-
Jednak tego dn ia byłemuruchomione fab ryk i. Takiego j trosko k i lk ,,dziesięciu chłopców 

obrazu nie w idzia łem  tu po-1 w  w ieku szkolnym . Po ch w ili
przednio. Morze ru in  i  gruzów na boisko przyszedł nauczyciel
zmieszanych z ziemią, a wsrod ; Jeden z chłoDców 7 Dionierśka - —  7 - —  — -
nich dymiące kom iny fabrycz- , ¿ddnak “  ?ęka^ ie £luzy, UJ- ! odrzutowe typu F-84 zaataka 
ne. Silne i  twarde m usiały byc j rzawszy nauczyciela w ydał roz- ! w a ły Przydrożną wieś o niecały 
ięce, jeszcze silniejsza i tw a rd - j bawionej gromadzie jakiś roz- k ilom e tr przed nami. 
sza wola phenjanskich robo tn i- k M a W  nnv7u r i l i m  i n n - i
ków, którzy dokonali tego cu- śpiesznle L t a w i i i  się w  d w u - : .W ysied liśm y z samochodu i 
du — p rzyw róc ili życie n o w y m ,1 
do niedawna jeszcze w ym arłym  
fabrykom  i zakładom pracy.

Z żalem musiałem opuścić

Miasto, pom imo ciągłych na­
lo tów  wydało się tak samo zn i­
szczone, ja k  przedtem. N ic w

świadkiem  dziennego ataku. | Phenjan. Jadąc przez miasto 
T rzy amerykańskie samoloty \ zwróciłem  uwagę na barwne

plaka ty na ścianach dom ków i 
tablicach ogłoszeniowych. W ie l­
ką obrzydliw ą muchę z oznaka­
m i am erykańskie j przynależno- 

uotctwm su; w u w u - 1 obserwował i im  v ip  scene «la- ści państwowej przebija s trzy-
przeprowadziły ju ż  7 * .  M M ł  W » -

traw ie. Na^ zyc ^  I ścią gotowały się do drugiego, j W yjeżdżałem już  z miasta,
Ach zęby tu było  choc je d n o , kied natkną łem  się na jadący 

] działko przeciw lotnicze — m a- j
środku,
no ta tk i i  rozpoczął lekcje.

C hw ilę później jakaś młoda | w  "duchu^N araz z p o - 1 w , p rz f ciw ną stronę cW °Psk i
tym  dziwnego. Phenjanu nie i nauczycielka przeprowadziła na | b lisk ich  wzgórz rozległ się cha- wnT ‘" aan,nr" 7 r""7° 7 ' " n ł"  
można już  bardziej zniszczyć. | drugą stronę boiska grupę j rakterystyczny trzask automa- 
Gruzy nawet odwracane coraz j dziewcząt. Dziewczęta u tw orzy- tycznych zenitówek. Niebo p rzy- 
now ym i na lo tam i i  tak pozosta- j ły  duże koło, przykucnę ły na I stro iło  się m om entalnie w  czar 
ną ty lk o  gruzami. Toteż w idok | ziemi, nauczycielka stanęła po- 1 
tych samych dobrze znanych środku koła i  zaczęła się weso- 
zniszczeń, na pierwszy rzu t oka j la dziecinna zabawa.
spraw ił wrażenie, że w  mieście 1 ...W zniszczonym Phenjanie
na pozór nic, lub  praw ie n ic się ! zaczęły norm ąin ie pracow: 
nie zm ieniło. K ilku d n io w y  pobyt szkoły. Dzieci uczą się pisać i 
w Phenjanie szybko przekonał I czytać...
mnie. jednak, że b y ł to ty lko  
pozór. Takiego ruchu na u l i-  i 
cach, w  sklepach, na bazarze, i

*

Jestem w  podziemnym teatrze

wóz, ciągniony przez wołu. Wóz 
b y ł zwyczajny, jak ich  tysiące 
można spotkać w  Kore i. Uwa­
gę moją zw róc ił jednak jego 

ne obłoczki dymu. Samoloty za- j szczególny ładunek. Na wozie 
kołysa ły się jakby  uderzył w  | leżały resztki rozbitego am ery- 
nie w icher. A rty le r ia  ostrze li- j kańskiego samolotu. Na u rw a - 
wała je  gwałtownie. Nagle je -  nym  do Połowy skrzydle w i-  

p racow ac! den z samolotow zadymi!, b u - ; . . .  ieszcze biała ™ da7da 
chnął płom ieniem  i k o z io łk u -j Pmala , :)e! zf ze blałf  f * lazaa- 
jąc w  pow ietrzu poleciał w  dół. | Am erykański odrzutowiec, du- 
Ręce same złożyły się do ok la - i ma am erykańskie j technik i, w 
sków. W idziałem , ja k  sam o lo t! bardzo żałosnej postaci jechał 
upadł na ziemię i rozszarpany i na chłopskim  wozie do sk ładn i-

w  urzędach nie było przedtem. 1 na Górze Moranbon. Duża sala I eksplozją jeszcze raz w y lec ia ł i cy złomu...

Z Z A G A D N I E Ń  PA R T Y J N Y C H

W w a lce  o ro z w ó j 
ru c h u  ra c jo n a liz a to rs k ie g o

Antoni Słupecki
zastępca k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  E kon om iczn eg o

Ruch rac jonalizatorsk i i  no­
w a to rsk i jest dźw ignią postępu 
technicznego i  m echanizacji 
p rodukcji. Im  większy jest u- 
dziai szerokich mas pracują 
cych w ruchu rac jona liza to r­
skim, tym  skuteczniejsza jest 
ich walka o realizację zadań 
produkcyjnych, tym  szersze i 
bogatsze rezerwy w ykorzystu je  
nasz przemysł, tym  oszczędniej­
szą prowadzi gospodarkę.

W w ie lu  już zakładach p ra­
cy ,woj. łódzkiego dyrekcje i 
organizacje pa rty jne  opierają 
się w walce o te węzłowe spra­
w y na klubach racjonalizato 
rów.

Trafność tematyki —
węzłowym zagadnieniem 

pracy klubu 
racjonalizatorów

Jak osiągnąć trafność tema­
ty k i, która włącza ruch rac jo­
na liza torsk i w  walkę o na jis to t­
niejsze dla zakładu zagadnie­
nia?

Odpowiedź na to pytanie da­
je  nam doświadczenie % Zakła­
dów Przemysłu B arw ników  
„B o ru ta “  w  Zgierzu. Obok pro­
blem ów ogólnozakładowych, jak  
na przyk ład sprawa mechaniza­
c ji rozładunku pras i transportu 
past, lub  przeciwdzia łanie w y ­
dzielaniu się z aparatów szkod­
liw ych  dla zdrowia oparów, te­
m atyka k lubu  obejm uje tam 
sprawy dotyczące poszczegól­
nych oddziałów produkcyjnych. 
I  sama budowa organizacyjna 
k lubu  służy temu celowi. K lu b  
podzielony jest na koła oddzia­
łowe, w  skład których, obok ra ­
cjona liza torów  i przodujących* 
robotp ików , wchodzą przedsta­
w ic ie le  personelu inżyn ie ry jno- 
technicznego oraz aktyw u pa r­
ty jnego i  związkowego.

Szeroki jest wachlarz zagad­
nień, nad k tó rym i pracują ra ­
cjonalizatorzy „B o ru ty “ . K lub  
podchwytuje sygnały, w yp ływ a ­
jące na naradach wytwórczych 
i technicznych, na naradach ak­
tyw u  pa rty jno  - gospodarczego. 
Często ta k im i sygnałam i są u- 
jawnione w sprawozdaniu dy­
rekc ji zbyt wysokie koszta p ro ­
dukc ji na poszczególnych od­
cinkach. Gdzie tk w i przyczyna 
tak wysokich kosztów? W nad- 

j m ierne j ilości odpadków, w zbyt 
n isk ie j wydajności, w  zbyt d łu ­
gim cyk lu  produkcyjnym . Nad 
tym i sprawami, nad sposobem 
ich rozwiązania, zastanawiają 
się oddziałowe koła rac jona liza­
torów.

Kolo racjonalizatorów  oddzia­
łu  ba rw n ików  azowych zasta­
naw iało się np. czy nie można 
byłoby skrócić cyk lu  produk­
cyjnego przy p rodukc ji b łęk itu  
czystego. Zm ieniono sposób wy- 
saiania barw nika. Pozwoliło to 
skrócić czas prasowania z 2 
tygodni na 24 godziny. Koło ra ­
cjona liza torów  oddziału oeta- 
na flo lu  systematycznie pracuje 
nad podniesieniem wydajności 
pó łproduktu.

Obecnie towarzysze z „B o ru ­
ty “  p ro jek tu ją  rozpisanie ank ie­
ty, która wciągnie szerszy ze­
spól robotniczy do w ypracowa­
nia tem atyk i k lubu racjonaliza­
c ji, tem atyk i idącej k rok  w 
k ro k  z potrzebami zakładu.

Praca klubu musi być 
pianowa

W Zakładach Przemysłu W eł­
nianego im. Jana P ietrusińskie­
go w  Zgierzu żywo interesuje 
się i  pomaga k lu bo w i dyrekcja,

K W  P Z P R  w  Ł o d z i

organizacja pa rty jna  i rada za­
kładowa. Na zebraniach p a rty j­
nych, ZMP-owskich i zw iązko­
wych, omawia się zagadnienia 
rac jona lizac ji i nowatorstwa. 
W yrastają kad ry  popularnych 
w  zakładach racjonalizatorów, 
ja k  towarzysze Podwysocki, 
M iazek, K rup iń sk i i  inni.

A le  dlaczegóż w  ZPW  im . 
P ietrusińskiego pomysły racjo­
na lizatorskie skupia ją się prze­
ważnie wokół spraw rem ontów 
i pomocniczych czynności w 
produkcji?  Dlaczego nie osią­
gnięto tam poważniejszych w y ­
n ików  nowatorskich w  samej 
produkcji?

W ynika to z braku planowości 
w pracy klubu. Zakład nie po­
siada planu postępu techniczne­
go. Gdy na porządku dziennym 
staje jakaś doraźna sprawa, ko­
nieczność rozwiązania wąskie­
go gardła, członkowie k lubu  — 
organizatorzy ruchu racjonaliza­
torskiego — przychodzą na za­
interesowany oddział rozmawiać, 
z robotn ikam i. Tak np. zro­
dz ił się p ro jek t przeprowadze­
nia l in i i  e lektrycznej z n iew y­
korzystanego w pełn i trans fo r­
matora na jeden z oddziałów, 
gdzie oświetlenie z powodu nad­
miernego obciążenia e lektrow ni 
było niedostateczne, p ro je k t re­
generacji kó ł zębatych do k ro ­
sien, k tó rych  brak g roz ił posto­
jem  k ilk u  maszyn itd.

Dobrze, że racjonalizatorzy 
w ykazują rzutkość, że pełnią 
funkc ję  „ek ipy  ra tow nicze j“ . 
A le  obok tego należy wymagać 
planowej pracy, zmierzającej do 
systematycznego usuwania sła­
bych punktów  produkc ji. O 
tych sprawach dysku tow a li to­
warzysze na jednym  z ostatnich

posiedzeń egzekutywy, k ry ty ­
ku jąc żywiołowość w pracy k lu ­
bu.

Dyrekcja dala k lu bo w i racjo­
na liza torów  wytyczne: przede 
wszystkim  skupić się na jakości j 
szarpanki i niedoprzędu. W ye li­
m inowanie kaw ałków  szmat, j 
znajdujących się w  szarpaczu. | 
zwiększenie ilości wyprzędu na 
zgrzeblarkach, w ye lim inow anie 
błędów na skręcaln i itp . — to 
są tem aty nad k tó rym i praco- j 
wać będzie w  najb liższym  okre­
sie k lub  racjonalizatorów.

Współpraca inteligencji 
z robotnikami

W ęzłowym zagadnieniem pra­
widłowego k ie row n ic tw a ru ­
chem racjonalizatorskim , umaso- 
w ienia tego ruchu, jest n iewąt- i 
p liw ie  ścisłe powiązanie in te li­
gencji technicznej z załogą ro­
botniczą.

Tak w łaśnie staw iają sprawę 
towarzysze z Zakładów W y- j 
twórczych Lam p Żarowych L -2  j 
w Pabianicach, wysuwając na | 
pierwszy plan zagadnienie ciąg- j 
lego podnoszenia poziomu w ia­
domości fachowych robotników , 
ja k  najdokładniejszego ich za- { 
poznania z urządzeniami i cyk­
lem produkcyjnym  zakładu. I lu ­
s tru ją  to choćby tem aty poga­
danek urządzanych przez k lu b  | 
racjonalizatorów, ja k  np. o sku- S 
waniu, spiekaniu i przeciąga- j 
n iu  w o lfram u, o kon s tru kc ji j 
pomp wysokopróżniowych, k tó - j 
re stanowią zasadnicze ogniwo 
przy automatach. Studia nad 
tym i zagadnieniam i doprowa­
dziły  racjonalizatorów  do ta­
k ich  usprawnień, ja k  przejście 
z napędu indyw idualnego paso­
wego na zespołowy sprzęgłowy, 
ja k  w ye lim inow an ie  pomp d y ­
fuzy jnych, co wp łynę ło na pod­
niesienie wydajności na auto­
matach o 50 proc.

Gdy k lu b  przerw ał zorganizo- j 
wany przez siebie kurs kreśleń \ 
technicznych z powodu braku j 
odpowiedniej ilości słuchaczy, 
zaingerowala egzekutywa orga­
n izacji pa rty jne j. Zm obilizowa­
no agitatorów, poruszono radę 
zakładową i kurs kreśleń zostai 
wznowiony. Bierze w nim  udział 
24 robotn ików . Obecnie k lu b  
planuje zorganizowanie odczy­
tów  dla załogi z udziałem pro­
fesorów P o litechn ik i Łódzkiej.

K lu b  w  „Ż arów kach“  którego 
duszą jest g łów ny inżyn ie r za­
kładu, tow. Stefan Rurawski, 
systematycznie się rozw ija , przy 
tym  a k tyw n y  udzia ł w  jego p ra ­
cach bierze zarówno in te ligen­
cja techniczna, ja k  i robotnicy.

Podobnie przedstaw ia się sy­
tuacja w  „B oruc ie “ . Robotn i­
kom  z reguły pomagają tu przy 
opracowywaniu ich wniosków 
doradcy techniczni. N iezm ordo­
wanym  w  pracy jest przewodni­
czący k lubu , w ie lokro tny  rac jo ­
na liza tor, rozm iłow any w  swym 
zawodzie inż. Orszuiski.

K ob ie ty, młodzież, starzy fa­
chowcy, na jlepsi ludzie załogi 
wnoszą swój w kład w  pracę 
k lu bu  „B o ru ty “ . Inż. H a lina j 
Safft, k tó ra  opracowała recep- j 
tu rę  i metodę- p rodukc ji PAS-u, 
obecnie złożyła wniosek uspra- j 
w n ia jący te metody. Robotnik I 
Franciszek Bednarek, k tó ry  i 
pracuje już 19 la t na „B oruc ie“ , i 
ma już na swym koncie szereg 
usprawnień i udoskonaleń tech­
nicznych. A k tyw n ie  pracują w  i 
k lub ie  racjonalizatorzy ZMP- | 
owcy Ignacy D z ik i i  W acław ! 
Bibel.

Obecnie tw orzy się 6 b ry ­
gad inżyn ie ry jno  -  robotniczych, j 
W płyn ie  to na dalsze uaktyw - ' 
nienie załogi na polu wynalaz- I 
czości pracowniczej.

W „B oruc ie “  pracownicy nau- ; 
kow i głęboko wierzą w  in ic ja - i 
tyw ę robotn ików  i um ieją się ■ 
na nie j oprzeć. Oto charaktery- | 
styczny fa k t: robotnicy Stefan ; 
K raska i W ładysław  Walczak 
pracujący przy p rodukc ji czer- j 
ni dazo i czerni meta, widząc, 
że technicy i  chemicy nie mogą 
znaleźć drogi poprawy jakości I

p rodukc ji, sami z rob ili próby, j 
N iew ie lk ie  zm iany w  procesie 
technologicznym  przyn iosły po­
ważne rezu ltaty. Problem nie j 
jest całkow icie rozwiązany, ale 
robotn icy wskazali naukowcom 
drogę jego rozwiązania.

Jakże inaczej wygląda to za­
gadnienie w  Zakładach Prze- ! 
m ysłu Chemicznego „Pabianice" i 
w  Pabianicach. Tam  zasięg ru -  j 
chu racjonalizatorskiego jest b. 
wąski. Nie wciąga się doń ro ­
botn ików . W nioskodawcy re- j 
k ru tu ją  się praw-ie wyłącznie 
spośród personelu techniczne­
go. Są wśród in te ligenc ji tech­
nicznej zakładów tacy  cenni lu ­
dzie, ja k  szef p rodukc ji inż. Pio- j 
trow sk i, odznaczony srebrnym  
Krzyżem  Zasługi i  odznaką ra- j 
cjonalizatora i  w ie lu  innych, j 
Rodzą się tam  tak istotne w n io - j 
ski, ja k  nowoopracowana m e- j 
toda otrzym ania Cardiam inu 
farkopealnego opracowana przez j 
inż. Andersa i innych — wyna­
lazek, k tó ry  w ye lim inu je  do- ! 
tychczasowy im port Coram iny, ! 
m ającej o lbrzym ie zastosowanie 
w  lecznictwie.

A le  w  fabryce nie ma współ­
pracy in te ligenc ji z załogą ro ­
botniczą. Nie ośmiela się robot- i 
n ików , którzy m ają tru d n o ś c i! 
z technicznym rozpracowaniem j 
pro jektów , by szukali pomocy ; 
u inżynierów . Organizacja par- | 
ty.jna nie po tra fiła  wpoić in te li­
gencji technicznej przekonania, i 
że rozbudzona in ic ja tyw a  robot- | 
nicza, to potężna siła w  walce j 
o postęp techniczny. A  przecież [ 
piękne p rzyk łady  te j in ic ja ty - « 
w y  dają n iektórzy przodujący 
ZM P-owcy fab ryk i. Ulasa, ślu- j 
sarz, opracował p ro jek t ulepsze­
nia , acetylenowego pa ln ika, co i 
zapewniło 100 proc. bezpieczeń- j 
stwa pracy przy zatapianiu ! 
ampułek. Robotnica B rykowska 
opracowała wniosek o metodzie ! 
powtórnego użycia ampułek do i 
nalewania p łynów, wniosek, do \ 
którego dyrekcja  przyw iązu je 
o lbrzym ią wagę. Są to jednak 
fak ty  odosobnione.

I  m im o indyw idua lnych  w y­
s iłków  poszczególnych a k ty w i­
stów pa rty jnych  i zw iązkowych 
mimo, że pracę k lu bu  racjona-

liza to rów  omawia się na zebra­
niach egzekutywy, nie nabrała 
ona dotąd rozmachu.

Popularyzować ruch 
racjonalizatorski

Są jeszcze zakłady pracy w 
w ojew ództw ie łódzkim , gdzie 
dyrekcje  i organizacje pa rty jne  
nie w idzą w racjona liza torstw ie  
i now atorstw ie ważnego oręża 
w walce o wykonanie zadań 1 
planu 6-letniego na swym  od- j 
cinku.

Jaskraw ym  tego przykładem  j 
są Pabianickie Zakłady Prze­
m ysłu Bawełnianego. Zakłady 
te bo ryka ją  się z poważnym i 
trudnościam i w  w ykonyw aniu  
p lanów produkcyjnych . I  — za­
m iast pobudzać załogę i perso- : 
nel techniczny do rozw ijan ia  
racjonalizatorstw a i nowator- ¡ 
stwa — pozostawiono odłogiem 
ten odcinek pracy, jako „m n ie j j 
ważny“ . Nie prowadzi się tam 
żadnej pracy propagandowej, | 
nie ma żadnej pomocy dla ra ­
cjona liza to rów  w  form ie  poga­
danek, kursów  czy wykładów , 
mimo, że k lu b  rac jonalizatorów  
— dobrze wyposażony — posia­
da odpowiedni loka l, pomoce 
techniczne oraz b ib lio tekę zawo­
dową. Indyw idua lne  w ys iłk i j 
k ilk u  ak tyw is tó w  nie mogą o- ; 
czywiście w iele zmienić. Rok | 
1951 przyn iósł 18 wniosków ra - j 
cjonalizatorskich. Dotychczas w  i 
br. w p łynę ło  ich zaledwie 5. j

W c h w ili obecnej kom ite ty  
pow iatowe i m ie jskie naszego ¡ 
województwa organizują nara­
dy racjonalizatorów  poszczegól- j 
nych zakładów, celem w ym iany  j 
doświadczeń.

Weźmy np. zagadnienie po- j 
pu la ryzac ji ruchu racionaliza- j 
torskiego. W iele zakładów ma w  j 
te j dziedzinie osiągnięcia, god- j 
ne naśladowania. P rzy jrzy jm y  i 
się choćby ag itac ji poglądowej 
w  P ab ian ickie j Fabryce Zaró- i 
wek.

P ięknie urządzona gablotka i
popu laryzu je racjonalizatorów  
wśród zaiogi. Seria rysunków  
obrazuje h istorię  wniosku ra- ; 
cjonalizatorskiego od c h w ili i 
zrodzenia się pomysłu do w p ro ­
wadzenia wniosku w życie i  I 
wypłacenia prem ii. i

V / Zakładach im. P ie trus iń­
skiego w  Zgierzu, ściany loka ­
lu  k lu bu  zdobią starannie wy­
konane plansze rysunków  u- 
sprawnień. Na naradach w y­
twórczych podaje się opisy u- 
sprawnień robotniczych i  na­
grody otrzymane przez ich auto­
rów.

W' „B oruc ie “  na uwagę zasłu­
gu ją częste k ró tk ie  pogadanki 
w  oddziałach. popularyzujące 
tem atykę klubu. W ykorzystu je  
się tam  również radiowęzeł fa­
bryczny dla ogłaszania kom uni­
katów  klubu.

W  oparciu o artykuł 
„Bolszewika“

W  walce o dalszy rozwój ru» 
chu racjonalizatorskiego i no­
watorskiego w  zakładach prze­
m ysłowych naszego -wojewódz­
twa — dużą pomocą będzie dla 
nas a rty k u ł wstępny w  numerze 
7 „Bo lszew ika“  z kw ie tn ia  br. 
— p. t. „Szerzej upowszechniać 
doświadczenia nowatorów  pro­
d u k c ji“ . W  a rtyku le  tym  zna­
leźliśm y w iele n iezw ykle  cen­
nych dla nas, praktycznych 
wskazań. Znaleźliśm y w n im  
również wskazanie zasadnicze:

„Organizacje partyjne, związ­
kowe i gospodarcze — przypo­
m ina „B o lszew ik“  — powinny 
stale pamiętać wskazania towa­
rzysza Stalina: „Aby z całą si­
łą rozszerzyć ruch stacha now- 
ski po całym terytorium nasze­
go kraju, nie dość oczywiście 
samych tylko stachanowców. 
Trzeba, aby nasze organizacje 
partyjne wzięły się do tego i 
dopomogły stachanowcom do­
prowadzić ruch do końca“.

Popierać nowatorów produk­
cji, rzeczowo im pomagać, nie­
ustannie troszczyć się o upow­
szechnienie ich poczynań — to 
najważniejsze zadanie organiza­
cji partyjnych, gospodarczych 1 
związkowych“.

K ie ru jąc  się tym i wskazania­
m i i uwzględnia jąc dotychcza­
sowe nasze doświadczenia, łódź* 
k i K om ite t W ojewódzki wzmoże 
swe w ys iłk i, aby zapewnić ru ­
chowi rac jonalizatorów  i nowa­
torów  na naszym terenie ja k  
na jbardzie j pomyślne w a ru n k i 
rozwoju.
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xi f  tap : mum~&mzimmłt€& -m im

X I  e ta p  W yśc ig u  P o k o ju  będzie  m ia ł  152 km  d łu g o śc i. T ra sa  je g o  je s t 
C iężka ze w zg lę d u  na  duże w zn ie s ie n ia . S ta n  h o n o ro w y  odbędzie  się 
w  P ilz n ie  p rzed  za k ła d a m i im . L e n in a . N a jtru d n ie js z y  będzie  o d c i­
n e k  z P ilzn a  do H o z d ro v ic  na 74 k i lo m e trz e  po s ta rc ie . Będzie  to  c iąg ła  
g ó rska  w sp in a czka  z n ie w ie lk im i z jazd a m i. Na 94 km  ko la rz e  p rze ­
jeżd ża ć  będą przez S tra ko n ice . Z n a jd u ją  się tu  s ły n n e  czeskie  z a k ła d y  
m o to c y k lo w e , w  k tó ry c h  p ra c u je  Jan V ese ly  M eta X I  e tapu  z n a jd u je  

się  w  B u d z ie jow icae h

W yniki X etapu
Klasyfikacja, indywidualna

X  etap Wyścigu Pokoju

Polska—zespołowo, S tab lew sk i-indyw idua ln ie  
wygrywają etap H rensko — P ilzno

-At żije mirJ-rnzbrzmiewa wzdłuż trasy -  Wicepremier Fierlinqer wita 
Wyścig w CSR-Wójcik rozbił stawkę kolarzy-Drużyna polska zmniejszyła 

odległość od pierwszych czterech zespołów/
Serdecznie powitała kolarzy Wyścigu Pokoju „Trybuny ¡ wadzi W ójcik, w  grupie drug ie j 

Ludu“, „Neues Deutschland“ i „Rudeho Prava” ziemia cze- j i est aż trzech Polaków, w g ru -
chosłowacka. Serdecznie witali kolarzy młodzież i starsi, i pie ^rzec êJ ~  K ró lak . Jarząbek 

, , . i»  . t i • t • i  i *  i : pozostał w  ty le , gdyż nasz n a j-robotnicy i chłopi. Ledwie przebrzmiały w uszach okrzyk. młodszy kolarz padł o£iarą udj_
„Frieden i „r reurdschart i juz ich miejsce zajął płynący 
tak samo z serca i tak samo mocny „At żije mir!“ i „Na 
zdarł“.

1. S ta b le w s k i (P o l. F r.) 5.50.54 10. K n e z o u re k  (CSR) 5.54.44
2. D eu tsch  (A u s tr ia ) 5.52.38 11. H ad a s ik  (P o lska ) 5.54.45
3. S ch u r (N RD ) 5.52.39 12 F e d e ric i (W ło ch y ) 5.54.45
4. W ó jc ik  (P o lska ) 5.52.43 13. K ocew  (B u łg .) 5.54.46
5. Roepke (D an ia) 5.53.22 14. B auw ens (B e lg ia ) 5.54.48
6. Svoboda (CSR) 5.54.44 15 V ese ly  (CSR) 5.56.34
7. Dim ow ’ (B u łg .) 5.54.44 23. W rze s ińsk i (P o lska) 6.02.37
8. Van L o ve re n  (B e lg ia ) 5-54.44 28. K ró la k  (P o lska) 6.07.29
9. K la b iń s k i (P o lska ) 5.54.44 62. Ja rząb e k  (P o lska) 6.49,55

klasyfikacja zespołowa
1. P o lska 17.42.12 8 A u s tr ia 18.15.41
2 CSR 17.46.02 9 R u m u n ia 18.27.24
3. B e lg ia 17.46.08 10. Dania 18.39.18
4. A n g lia 17.55.56 11 H o ia n d ia 18.42.47
5. N R D 17.53.20 i 2 W ęgry 18.44.48

'6. B u łg a r ia 17.58.34 13. F in la n d ia 18.51.13
7. W ło ch y 18.06.30 14 T r ie s t 20.10.48

N a tra s ie  X  e tapu  w y c o fa li się: tow ana  (jed z ie  ty lk o  jeszcze dw óch
C e rk o w n ik  (A u s tr ia ) , L a u re n t (F ra ń - za w o d n ik ó w ) i w y e lim in o w a n a  zo-
c ja ) i V an N eerden  (H o la n d ia ). D ru - s ta ła  z k o n k u re n c ji  zespo łow e j, 
ź y n a  fra n c u s k a  zosta ła  zd eko m p le - I

Wyniki po dziesięciu etapach
Klasyfikacja indywidualna

1. S tee l (A n g lia ) 47.34.07! 11. S chu r (N RD ) 48.02.09
2. V ese ly  (CSR) 47.36.48 ; 12. La  G ro u w  (H o l.) 48.06.05
3. S ta b le w s k i (P o l. F r.) 47.37.06 13 W ó jc ik  (P o lska ) 48.07.26
4 V e rsch u re n  (B e lg ia ) 47.40.56 ! 14 W ood (A n g lia ) 48.12.46
5. De G ro o t (H o l.) 47.47.43 I 15 K la b iń s k i (P o lska) 48.20.29
6. J o w e tt (A n g lia ) 

D eutsch (A u s tr ia )
47.49.03, łC 
47.51.51 l6 - H adas;k 48.23.08

8. G re e n fie ld  (A n g lia ) 47.57.44 : ?0- K ró la k 43.31.42
9. T r e f f l ic h  (N RD ) 47.58.01 : 30. W rze s iń sk i 48.55.00

10. D im o v  (B u lg .) 48.00.03 1 58. Ja rząb e k 51.22.00

Klasyiikiirjü zespołowa
L A n g lia 143.00.30 - 8. R u m u n ia 147.11.56
2. CSR 143.35.25 i 9. D an ia 147.27.38
3. B e lg ia 143.52 44 ! JO. W ło c h y 147.30.37
4. N R D 144.00.43 11. A u s tr ia 147.54.21
5. P olska 144.07.09 12. W ę g ry 149.08.44
6. B u łg a r ia 144.35.22 13. F in la n d ia 154.08.12

H o la n d ia 145.29.38 14. T r ie s t 159.18.35

P rz e d  ostatecznym  
rozstrzygnięciem

.Tak p rz y p u s z c z a liś m y , d łu g i i 
t r u d n y  e tap  H re n s k o  — P ilzn o  
p rz y n ió s ł co raz  le p ie j ja d ą c y m  Po* 
la k o m  dalszą p op ra w ę . W y g ra liś m y  
te n  e tap  d ru ż y n o w o , p rz y  czym , co 
je s t w ażn ie jsze , n a d ro b il iś m y  na 
n im  4 m in . i 4 sek. w  s to su n ku  do 
d ru ż y n y  b e lg i js k ie j i Ifi m in  i 8 sek. 
do d ru ż y n y  N R D . Z n a jd u je m y  się 
p o  dz ie s ię c iu  e tapach w p ra w d z ie  
w c ią ż  jeszcze na 5 m ie jscu , a le  p e r­
s p e k ty w y  na za ję c ie  lepsze j lo k a ­
ty  są ju ż  te ra z  zu p e łn ie  rea lne .

Od d ru ż y n y  N R D , k tó ra  spadla 
d z is ia j z 3 na 4 m ie jsce , d z ie li nas 
t y lk o  7 m in . i  34 sek. Tego ro dza ­
j u  ró ż n ic a  w  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o ­
w e j może być  p rz y  d o b re j jeżdz ie  
zespo łu  z lik w id o w a n a  w  czasie je d ­
nego  e tapu .

Od B e lg ii zaś, — trz e c ie j k la s y f i­
k a c ji  d z ie li nas ju ż  ty lk o  14 m in u t 
I 83 sek. I ta  ró żn ica  n ie  je s t n ie  do 
w y ró w n a n ia . O 1 i  2 m ie jsce  w a l­
czyć będą nada ! ko la rz e  A n g li i  z re ­
p re z e n ta n ta m i CSU.

W  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j S ta­
b le w s k i d z ię k i zw y c ię s tw u  p rze ­
szedł z 4 n a  3 m ie jsce  i  s ta l się n a j-

, p o w a żn ie jszym  k o n k u re n te m  S teela 
i V e se ly ‘ ego.

K ie d y  s p o jrz y m y  na lis tę  w y n i­
kó w  po dz ie s ię c iu  e tapach , zobaczy­
m y w  zasadzie że ty ik o  c i t rz e j za­
w o d n ic y  m ogą być  u w ażan i za k o n ­
k u re n tó w  do p ie rw szego  m ie jsca , 

i N aw e t V e rseb u re n  s ta le  n iebez- 
; p ie czn y , ma w  s to su n ku  do tych  
i trze ch  z b y t pow ażną  s tra tę , b y  — 

p o m ija ją c  ja k ie ś  spec ja lne  o k o lic z - 
! ności — o d ro b ić  ją  na dw u  ju ż  I ty lk o  p ozosta łych  e tapach.
| Z  z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  n a jle p - 
| szym  je s t W ó jc ik , k tó r y  d z ię k i u d a ­

n e j ucieczce zaaw ansow a ł z 14 na 
13 m ie jsce . P o p ra w ili ró w n ie ż  swe 
lo k a ty  dob rze  d z is ia j ja d ą c y  K la - 

I P ińsk i (z 20 na 15) H ad a s ik  (z 21 na 
: 16> i W rze s iń sk i (Z  33 na 30). N ieco 

p o g o rs z y li m ie jsca  K ró la k  <z 18 na 
i 20) i J a rząb e k  z (56 na 58).

W  p o n ie d z ia łe k  s ta r t do p rzed ­
o s ta tn ieg o  e tapu  P ilz n o  — B u d z ie jo - 
w ice  d łu g o śc i 152 k m . C hociaż etap 
ten jes t k ró ts z y , p rz y n ie s ie  on na 

I pew no  dalszą zacię tą  w a lk ę  i  dalsze 
z m ia n y  w  k la s y f ik a c j i.

W .G.

Na granicy NRD i CSR pow i­
ta! W yścig Pokoju w iceprem ier 
R epub lik i Czechosłowackiej 
Zdenek F ierlinger.

D ług i, 210 km  etap z Hrenska 
do Pilzna, p ierwszy etap W yści­
gu Pokoju na terenie CSR, p ro­
wadzący przy tym  przez tereny 
górzyste, b y ł jedną z ostatnich 
okazji dla zawodników i d rużyn 
do w yrów nania strat, zaatako­
wania przeciw n ika i zdobycia 
nad nim  przewagi.

Już przed startem  wszyscy u- 
czestnicy W yścigu zastanaw iali 
się: kto  zaatakuje? -D o  ataku 
szykowało się w ie lu  zawodni­
ków  i w iele drużyn. A ta k  zespo­
łow y przeprow adziły jednak 
ty lko  dw ie drużyny. A ta k  in d y ­
w idua lny w łaściw ie ty tko  Sta­
b lew ski i częściowo W ójc ik  ti­
ra ’  Deutsch.

W róćm y jednak na trasę m 
etapu.

Wójcik atakuje pierwszy
Kiedy słabsi zawodnicy już  na 

30 kilom etrze zaczęli zostawać 
w ty le , z czołówki w  tym  w ła ­
śnie czasie wyskoczył do przo­
du W ójcik.

— Nie w ierzyłem  w  powodze­
nie tej ucieczki — opowiadał 
nam potem na mecie, ale gdy 
zorientowałem  się, po 100 me­
trach, że goni mnie ty lk o  Schur, 
mocniej nacisnąłem pedały.

Przez k ilk a  k ilom e trów  .W ój-

c ik prow adził samotnie, a gdy 
już  wypracow ał sobie wyraźną 
przewagę, pozwoli! się dojść 
Schurow i. W dw ójkę zawsze 
ła tw ie j uciec.

W niebezpieczeństwie zorien­
tow a ł się Deutsch. Pogonił za 
ucieka jącym i, pociągając za so­
bą Bułgara Kocewa.

Z w artą  jeszcze grupę kolarzy 
wyprzedzały teraz dw ie pary. 
Pb 20 km  druga para doszła 
prowadzącą dw ójkę i od tej 
c h w ili czterech ko larzy przez 
w iele . k ilom e trów  prowadziło 
Wyścig, zm ieniając się so lida r­
nie.

A  za nim i? Oczywiście duże 
wzniesienia i liczne próby da l­
szych ucieczek m usia ły rozbić 
stawkę. Grupa czołowa podzie­
liła  się na mniejsze grupy. Za 

j czwórką uc iek in ie rów  jecha li w 
odległości około 4 m in u t Svo- 
boda (CSR), Roepke (Dania), 
Knezourek (CSR), Polacy H a­
dasik, K la b ińsk i i W rzesiński, 
Bułgarzy Kocew i D im ov, oraz 
Belgowie Van Loveren i Bau 
wens. W grupie te j nie było 
żadnego z kandydatów  do p ierw  
szego miejsca w  k la sy fika c ji in 
dyw idualne j.

Jechali oni w  następnej g ru ­
pie, p ilnu jąc  się wzajem nie i 

j tracąc dystans do czołówki.
Sytuacja, jeś li chodzi o zespół 

-polski, wyglądała więc w tym  
i układzie s ił bardzo dobrze. Pro-

i .
Wacław Wójcik

ru  słonecznego na pierwszych 
kilom etrach i o trzym ał polece­
nie (podobnie zresztą ja k  K ró ­
lak), by nie trac ić  s ił do niepo­
trzebnych w  tej sytuacji pości­
gów.

Stablewski
prze nieprzerwanie naprzód

To rozbicie ko larzy na grupy 
utrzym ało się m niej więcej do

m ety z jedną ty lk o  zmianą, 
k tó re j bohaterem by ł nasz ro ­
dak z F ranc ji Stablewski. Z 
trzecie j grupy wyskoczy! on na 
90 kilom etrze do przodu i w 
samotnej pogoni z likw idow a ł 
różnicę, dzielącą go od grupy 
drugie j.

Po k ró tk im  odpoczynku, w 
czasie spokojnej jazdy w  g ru ­
pie drug ie j, S tablewski znów 
poderwał się do ataku. I znów 
samotnie ruszy! w  pościg za 
prowadzącą czwórką. Tym  ra ­
zem jednak za Stablewskim  
pogonił Duńczyk Roepke. M i­
nę li oni po drodze Bułgara K o­
cewa, k tó ry  wskutek defektu 
łańcucha odpadł z czołówki i 
na około 40 km  przed metą do­
szli W ójcika, Schura i  Deu- 
tscha. T u ta j znowu Stablewski, 
przez k ró tką  zresztą chw ilę  wy 
poczywał, jadąc na kó łku  W ó j­
cika, po czym na jednym  ze 
wzniesień b łyskaw icznie po­
derwał się do przodu. Daremny 
by ł pościg pozostałych. Sta­
blew ski uzyskał k ilkuse tm e tro ­
wą przewagę i  u trzym ał ją  aż 
do l in i i  mety.

Za n im i w pad li na stadion 
dalsi czterej zawodnicy. W cza­
sie w a lk i na fin iszu Roepke u- 
padł. W yprzedzili go Deutsch, 
Schur i W ójcik.

N a s tę p n ie ^  m ałych grupach 
p rzy jeżdża li’ na metę pozostali 
zawodnicy. K iedy wśród p ie rw ­
szych piętnastu do liczyliśm y 
się trzech Polaków : W ójcika, 
K labińskiego i Hadasika, sta­
ło się jasne, że drużyna nasza 
w ygra ła  etap i poważnie zmniej 
szyła dystans, dzielący ją od 
najbliższych w k la sy fika c ji ze­
społów.

W. G OŁĘBIEW SKI

W  S T O L I C Y

Tysiące mieszkańców stolicy 
na kiermaszu niedzielnym

Trudno jest w  te j c h w ili po­
dać dokładną liczbę książek, 
sprzedanych, na wczorajszym 
kiermaszu, jednak można śmiało 
powiedzieć, że sprzedano dzie­
s ią tk i tysięcy. Ruch przy stois­
kach kiermaszowych we wszyst­
k ich punktach m iasta b y ł bo­
w iem  większy niż w  ubiegłą 
niedzielę, k iedy to sprzedano o- 
koło 40 tysięcy tomów.

Najw iększy ruch panował w 
i al. Stalina. Przed stoiskam i i 
: k ioskam i przew inęły się dzie- 
i s ią tk i tysięcy osób. Wszystkie 
| stoiska b y ły  od godzin rannych 
i dosłownie oblegane, a szczegól- 
; nie te w  których znani pisarze, 
: przodownicy pracy i aktorzy 
| dawali swe autografy. Dziatwa 
| otoczyła stoisko, w  k tó rym  ich 
| u lub iona pisarka Hanna Janu- 
| szewska wpisyw ała się do ksią- 
i żek.

F ila te liśc i m ogli ostemplować 
znaczki specjalnym  datow ni­
k iem  w  ambulansie pocztowym. 
Pobyt na kiermaszu uprzy jem ­
n ia ły  występy artystyczne, dla 
starszych i  dla dzieci. W ielką 
atrakc ją  dla dzieci, poza rzecz 
jasna, p ięknym i ko lo row ym i 
książkam i, była jazda na kucy- 

( kach, osiołkach sprowadzonych 
z ZOO.

Zbliża jący się w ieczór by ­
na jm n ie j nie odstraszył warsza­
w iaków  a przeciwnie ściągał co­
raz to nowe tłum y. W godzinach 
wieczornych na placu Dzierżyń­
skiego, na pl. Kom uny Paryskie j 
oraz na pi. Na Rozdrożu, oprócz 
występów artystycznych przy­
g ryw a ły  o rk ies try  taneczne. W  
św ietle różnokolorowych lam ­
pionów w idać było tysiące par 
tańczących, nierzadko z g ru­
bym i p lika m i książek pod pa­
chą. (i)

W arszawiacy pomagają przy budowie M D M
Na rzucone hasło przyjścia z 

pomocą załogom budującym  
M D M  odpowiedziały setki i ty ­
siące mieszkańców naszego m ia­
sta. Codziennie setki m ieszkań­
ców staje w godzinach popo­
łudn iow ych do pomocy załogom 
MDM. W dniu wczorajszym na 
budowy M DM  zgłosiło się po­
nad tysiąc osób. Z ja w iły  się za­
łogi zakładów podległych Sto­
łecznemu Zarządowi 'Przemysłu 
Terenowego, pracownicy M in i­
sterstwa Spraw iedliwości, setki 
mieszkańców zm obilizowanych 
przez kom ite ty  blokowe Śród­
mieścia, Żoliborza i Pragi, m ło ­
dzież szkolna oraz słuchacze 
Ośrodka Szkolenia D zienn ikar- 

: skiego. Wśród pracujących by- 
| ło dwóch Greków, bo jow ników  
o wolność swej ojczyzny Am bu 

; F iłipos i Stupis Stawros.
Przez megafony nadawane by- 

i ły  co chw ila  kom unikaty  o w y ­
różnia jących się w  pracy. A  
by ło  ich w ielu.

Piękny sukces p iłka rzy  polskich
w Moskwie

Polska drużyna p iłkarska , 
przebywająca w ZSRR, roze­
grała 11 bm. w M oskw ie tow a­
rzyskie spotkanie z reprezen­
tacją sto licy ZSRR. Mecz, ro ­
zegrany w  obecności 80 tys. w i­
dzów na stadionie Dynamo za­
kończył się zwycięstwem zespo­
łu polskiego .1:0 (0:0).

Gra była w yrów nana i nie­
zwykle emocjonująca. O bu­
stronne, szybkie a ta k i obu d ru ­
żyn nie przynosiły rezu lta tu

wobec doskonałej g ry  l in i i  
obronnych. Dopiero w 80 m in. 
zasłużony m istrz sportu C ieślik 
zdobył zwycięską bram kę dla 
drużyny polskiej.

Polacy zadem onstrowali do­
bre zgranie, a ich szybkie i 
składne a tak i w yw o ływ a ły  ży­
we oklaski ob iektyw nej pub licz­
ności m oskiewskiej.

Na piękn ie udekorowanym  
stadionie pow ita ł drużynę po l­
ską przewodniczący M oskiew -

I skiego K om ite tu  K u ltu ry  F i-  
i zycznej — Rogulski. W im ien iu  
sportowców polskich k ie row n ik  

| ekipy F ja łek podziękował za 
gościnne i serdeczne przyjęcie 

| na ziemi radzieckiej.
j 14 bm. odbędzie się w M c- 
I skwie drugie spotkanie naszych 
p iłkarzy z p iłka rzam i radziec­
k im i. k tóre wobec pięknej po- 

l stawy naszej drużyny w  p ie rw - 
i szym meczu, zapowiada się 
bardzo atrakcyjn ie .

Drużyna wioska 
w Wyścigu Pokoju

M i g a w k i  z Pi l zna
Kolarzy  polskich gościła w  

Pilznie załoga największych  
tamtejszych zakładów im. Le-  
nind. Przodownicy tych zakła­
dów je d l i  wspólnie z naszymi 
zawodnikami kolację, a potem 
w im ieniu luszystkich robotn i­
ków wręczyli  im  upominki.

*
Na stadion w Pilznie, na k tó ­

r y m  odbywał się finisz, p rzy ­
było 53 studentów polskich  
uczących się na uniwersytetach  
w Brnie, Ó łumuńcu i  Pradze. 
Studenci  ci by li uszczęśliwieni 
zwycięstwem Stablewskiego.

—  Koledzy czescy zakładali  
się z nami, że wygra Vesely; 
myśmy twierdzil i ,  że wygra  
Polak z k ra ju  lub z emigracji. 
Okazało się. że-my m ie l i  rację. 

*
Po zakończeniu etapu w  kw a ­

terze prasowej w  każdym mie-

! ście etapowym trw a  prawdziwa  
j walka dziennikarzy k ilkunastu  

kra jów  o jak  najszybsze otrzy-  
\ manie  połączenia z macierzystą 
redakcją.

Jeden ty lko  z dziennikarzy, 
korespondent w łosk ie j „U n i ty “ 
tow. Coli z jadł spokojnie kola­
cję w  Pilznie.

j — Nasi towarzysze z prze- 
! mysłu poligraficznego podjęli  
s tra jk  jako protest przeciwko 

i obniżce płac we Włoszech. Re- 
! dakcja nie chciała przyjąć w  
! związku z tym mego meldunku.
! Smucę się, że we Włoszech brak  
| będzie wiadomości z tego pięk-  
: nego etapu, ale cieszę się rów-  
; nież, że włoska klasa robotni-  
: cza coraz energiczniej walczy z 
j reakcy jnym  rza.dem i  jego ame­
rykańsk im i mocodawcami. Ich  

| walka, tak jak  i  nasza —  jest 
i walką o pokój.

4 re k o rd y  le k k o a tle tó w
Adamczyk-tyczka: 4,18 m, Lomowski -  kula: 16,15 ni, Weinkerg -  

trójskok: 14,90 m, Masłowski-miot: 53,21
W czasie zawodów k o n tro l­

nych, k tóre odbyły się w AW F 
na Bielanach, Adam czyk usta- 

i now i! nowy rekord Polski w 
skoku o tyczce osiągając wyso­
kość 4,18. Poprzedni rekord w 
tej konkurenc ji, ustanowiony 
by ł w 1935 r. przez Sznajdra i 

! w ynosił 4,14.
W następnym skoku Adam - 

| czyk atakow ał wysokość 4,25, 
! lekko strącając poprzeczkę, 
j Również . pozostali zawodnicy 
I osiągnęli dobre w y n ik i: Janu- 
! szewski — 4,00 i  Krzesiński — 
| 3,90.

Z pozostałych w yn ików  w y - 
I m ienić należy rezu lta t Duńskie j 

w  skoku w  dal — 547.
*

Przebywająca na obozie p rzy­

gotowawczym w  Ciechocinku 
Kadra lekkoatle tów  rozegrała 
w  niedzielę na stadionie G w ar­
d ii w Bydgoszczy I I  zawody 
kontro lne.

Członkowie K ad ry  w ykazali 
doskonałe przygotowanie i us ta ­
n o w ili trzy  nowe rekordy Pol­
ski.

W pchnięciu ku lą  Lom owski 
wymazał stary rekcrd  Polski 
Heliasza, uzyskując w yn ik  16,15 
m.

D rug i rekord Polski ustano­
w i! w  rzucie m łotem  M asłow­
ski. osiągając 53,21 m.

Trzeci rekord Polski ustano­
w ił w tym  dniu Weinberg, k tó ­
ry  osiągnął w  tró jskoku  14,90 
m, mając pozostałe skoki w  gra 
nicach swego rekordu.

| Dobre w yn ik i u z y s k a li; rów ­
nież skoczkowie w  dal, z których 
Grabowski osiągnął 7,28 m. Na­
tom iast sprinterzy osiągnęli stoT 
sunkowo słabsze w yn ik i.

W y n ik i:
K o n k u re n c je  k o b ie t:
100 m : IIw ie k a  przed  M in n ic k ą  i 

S z w a jko w ską  w je d n a k o w y m  czasie 
I 12,7, 209 m : S zw a jko w ska  — 25.4
I p rzed  M in n ic k ą  25,8, szta fe ta  4x100 

m : (A re n d t, S zw a jko w ska , M in n i-  
oka. I Iw ie k a )  50,2. S ko k  w  da l: 
I lw ic k a  5,30, G b u rk ó w n a  5,21 i Was- 
serab — 5,07. K u la : B re g u ia n k a  12,08, 
K ru p iń s k a  — 11.68.

K o n k u ie n c je  m ężczyzn:100 m w  g ru p ie  I  z w y c ię ż y ł B-uhl 
— 11,2, w  g ru p ie  I I  w y g ra ! K iszka  
p rzed  S ta w c z y k ie m  w  je d n a k o w y m  
czasie 11.0. 200 m ,— Ś lis k i p rzed  
B u d z y ń s k im  w  je d n a k o w y m  cza­
sie 22,5.

S z ta fe ta  4 ioo (S u che ń sk l, B u h l, 
S ils k i,  K iszka ) — 43,3.

F a r ls in i

F e d e ric i

O  p u c h a r  Z l o t u

Będą w a lczy ł  do samej P ra g i  
— m ów i Jan Stablewski

Zw yc ięzca  e tapu C hreńsko  — P i l­
zno. P o lak  z F ra n c ji Jan S ta b le w ­
s k i, je d y n y  k o la rz , k tó ry  w V M ię-

I d z y n a ro d o w y m  K o la rs k im  W yśct. 
gu P o k o ju  . .T ry b u n y  L u d u ” , 
,,Neues D e u tsch la n d ”  i .,Rudego 

l P ra w a ”  u z y s k a ł d o tychczas dwa 
! z w yc ię s tw a  e tapow e , d z ie li się z 

n a m i w  P ilz n ie  S w ym i w ra ż e n ia ­
m i.

Wyścig Pokoju jest t rudny  
i wymaga od zawodnika d u ­
żych umiejętności i duże i wo li  
walki,  podoba mi się on jednak  
bardzo. We wszystkich trzech 
krajach przez które przebiega 
Wyścig, zauważyłem wie lk ie  za­
interesowanie dla sportu, ale 

i niezapomniane wrażenie spra- 
1 w i ł  na mnie fakt, iż wszyscy, 
którzy uńtali  nasz Wyścig, chcą 
pokoju i zdecydowani  są wal-  

: czyć o jego utrwalenie.

Muszę przyznać, jeśli chodzi 
o ostatni etap, że zwycięstwo 
nie przyszło mi łatwo. Na jbar­
dziej w czasie samotnej drogi 
dało m i się we znaki pragnie­
nie.

Przede mną jeszcze dwa eta­
py Będę na nich tcalczyl do sa- 

: mej Pragi o dalsze poprawienie  
met pozycji w k lasyfikac j i  in ­
dywidualnej.

, W m eczach p iłk a rs k ic h  o p u c h a r 
Z lo tu  Z M P  p a d ły  w  ub. n ie d z ie lę  
następu jące  w y n ik i :
BU DO W LAN I (CHORZÓW) — 

G ÓRNIK (RA DLIN ) 3:0 (2:0)
W C ho rzo w ie  w  m eczu o p u c h a r 

Z lo tu  d ru ż y n a  B u d o w la n y c h  (Cho­
rzów ) p okona ła  zd ecyd o w an ie  G ó r­
n ik a  (R ad lin ) 3:0.

B ra m k i d la  B u d o w la n y c h  z d o b y ł 
Pow ała .

OWKS (KRAKÓW )—OGNIW O  
BYTO M  2:1 (1:0)

W K ra k o w ie  O W K S  z w y c ię ż y ł O- 
j g n iw o  (B y to m ) 2:1 (1:0). B ra m k i
i z d o b y li:  d la  O W K S  P iechaczek—2,
| d la  O gn iw a  — C ichoń .

BU DO W LAN I (GDAŃSK) — 
U N IA  (CHORZÓW) 3:1

25 tys. w id z ó w  og lą d a ło  w  'G dań ­
sku mecz p iłk a rs k i o P u ch a r Z M P  
m ied zy  B u d o w la n y m i (G dańsk) i 
U n ią  (C horzów ), zakończony z w y ­
c ięs tw e m  B u d o w la n y c h  3:1 (2:1).

B ra m k i z d o b v li:  L e n c  2 i N o w ic ­
k i d la  B u d o w la n y c h  i  K u b ic k i  d la  
U n ii.

KOLEJARZ P O ZN A # —  
CWKS 4:2 (2:1)

W  P oznan iu  m ie js c o w y  K o le ja rz  
p oko n a ł zas łużen ie  C W K S  — 4:2 
(2:1). B ra m k i d la  K o le ja rz a  u zyska ­
l i :  A n io ła  — 2, o raz  C h m ie le c k i i 
G ogo lew sk i po 1, d la  C W K S  Jane ­
czek i K o k o t.

G W A RDIA  (KRAKÓW ) — 
KOLEJARZ (W ARSZAW A) 

1:2 ( 0 :2).

W W arszaw ie  s to łeczn y  K o le ja rz  
p rz e g ra ł po w y ró w n a n e j grze z 
k ra k o w s k a  G w a rd ią  1:2 (0:2). B ra m  
k i  d la  zw yc ię zcó w  zd o b y li M o rd a r-  
s k i i K o h u t, d la  K o le ja rz a  — K o ­
b y la ń s k i.

I I  L IG A  P IŁ K A R S K A
G ru p a  f :  K o le ja rz  T o ru ń  — G ufa r- 

d ia  S łu p sk  1:2 (1:1), S ta l Poznań —

O W KS T o ru ń  2:2 (1:2), S ta l G dańsk 
— K o le ja rz  G dańsk 1:6 (0:1). S ta l 
Poznań G w a rd ia  S zczecin (o d ro ­
czony), K o le ja rz  Leszno — G w a rd ia  
Bydgoszcz 2:4 (1:2).

G ru p a  TI: K o le ja rz  O ls z ty n  — W łó ­
k n ia rz  C hodaków  1:3 (1:1), S pó jn ia  
Tom aszów  — s ta l S ta ra ch ow ice  3:2 
(3:0), W łó k n ia rz  Radom  — S p ó jn ia  
W arszawa 2:2 (1:2), W łó k n ia rz  W i­
dzew  — L o tn ik  W arszawa 1:0 (0:0).

G ru p a  I I I :  B u d o w la n i O po le  — 
G ó rn ik  B y to m  i:o  (0:0), G ó rn ik  Z a ­
b rze  — S ta l L ip in y  3:0 (2:0). G ó rn ik  
R ad z io nkó w  G ó rn ik  K n u ró w  1:0 
(0:0), S ta l Sosnow iec — S ta l W ro ­
c ław  4:1 (2:0), s ta l Z ie lo n a  G óra  — 
G ó rn ik  W a łb rzych  1:2 (1:2).

G ru p a  I V : B u d o w la n i P rzem yś l — 
O g n iw o  T a rn ó w  o :i (0:1), G w ard ia  
L u b lin  - -  W łó k n ia rz  K ra k ó w  0:1 
(0:1), O g n iw o  Częstochow a — G w a r­
d ia  K ie lc e  1:0 (0:0), W tó k n ia rz  C he ł­
m e k  — S ta l N ow a H u ta  5 :i (2:1), 
W tó k n ia rz  K ro sno  — O W KS L u b lin  
3:1 (2:1).

Szczególnie o fia rną pracą w y­
różn ili się mieszkańcy kom ite­
tu blokowego n r 43 ze Śród­
mieścia. k tó rzy  p rzyb y li z w ła­
snym sprzętem, ubran i w kom ­
binezony i rzeczywiście m ogli 
służyć za przykład w  pracy. 
Dobrze się spisali pracow nicy 
Stołecznych Zakładów E lektro­
technicznych pod k ie runk iem  
Ryszarda Knapiuka, pracowni- 

! cy Stołecznych Zakładów W yro- 
| bów z B lachy i D ru tów  W ojcie- 
| chowski, K łos, Z ie lińska, Tu- 
| rek. Na uwagę zasługiwała rów ­

nież w ydajna praca młodzieży 
| szkoły TPD nr 9, wśród k tó re j 
! w yróżn iły  się grupy K arczm ar- 
I ka i K arbbw iaków ny.

Owocem niedzielnej pracy 
! m ieszkańców sto licy na M DM  są 

uporządkowane setki m. kwa- 
(dratowych pow ierzchni w blo­
kach i na ulicach, co u ła tw i za­
łogom M D M  rozw inięcie szero­
kiego fron tu  robót.

ii)

Na M uranow ie  w prow adzono  
m echaniczne tyn ko w a n ie

Tynkow anie w nętrz budyn­
ków  m ieszkalnych na M urano­
w ie  odbywa się już systemem 
mechanicznym, dzięki czemu 
znacznie skrócono te rm in  prze­
kazywania budynków  do użyt­
ku.

Na M uranow ie  utworzono 
niedawno 16-osobowy zespół 
tynka rsk i, k tó ry  pracuje przy 
pomocy dwóch agregatów ty n ­
karskich p rodukc ji radzieckiej, 
oraz przy pomocy ulepszonej

przez racjonalizatora BW -2 ob, 
Dekerta — końców ki natrysko­
wej. W najb liższym  czasie zor­
ganizowany zostanie jeszcze je ­
den zespół tynka rsk i, k tó ry  
rozpocznie pracę w  drugim  bu­
dynku m ieszkalnym.

Dzięki ulepszeniu przez ob. 
Dekerta urządzeń przepływu 

! zaprawy od agregatu do koń­
cówki, zespół • ty n k u je  dziennie 

| od 600 do 800 m etrów  kw adra - 
i towych powierzchni. (z)

19 nowoczesnych przedszkoli 
otrzymują dzieci stoi cy w br.

P e ro t t i

II krajowy zjazd ZS Górnik
K A T O W IC E  (P A P ) 11 bm. w D o- i b ie t) w  256 ko łach . Zrzeszenie  ma 

m u  G ó rn ik a  w Sosnow cu o d b y ł się 35 s e k c ji, z k tó ry c h  n a jlic z n ie js z a  
IT K ra jo w y  Z ja zd  ZS G ó rn ik . j je s t sekc ja  ogó lnego  p rzygo tow a n ia

W ro k u  1951 Zrzeszenie  sk u p ia ło  i p i łk i  n ożn e j. N a jle p ie j p ra c u ją  o-
o-Z kr«39.156 cz ło n k ó w  (w  ty m  3.100 ko - reg i Zab rze  i W a łb rz y c h .

\owy rekord Polski w pływaniu
W  Ł od z i B u c z k o w s k i (O gn iw o  i P o lsk i na 100 m z g rana tem , u zy - 

W ro c łńw ) u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  ' s k u ją c  czas 1:12.5.

W ydaw ca . K o m ite t C e n t ia ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r tii 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ia n ie zn y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  
7-01-21 P re nu m e ra ta  i k o lp o rta ż  PPK ..R u c h " Oddz W arszawa, ul 
w  k ra ju  4 z ł 50 g r. p i  en. z b io ro w a  od  5 ęez. na je d e n  adres, p a r ty j 
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Bieqi Narodowe 
w całym kraju

W edług d o tychczas o trz y m a n y c h  
m eldunk«rw  — w  I I  rzu c ie  b iegów  
n a ro d o w ych , k tó re  o d b y ły  się w  n ie ­
dz ie lę  11 bm . w  c a ły m  k ra ju ,  n a j-  

! l ic z n ie j w  im p re z ie  te j w z ię li u - 
d z ia ł za w o d n ic y  W ie lk o p o ls k i, k tó -  

i rych  na s ta rc ie  s tanę ło  45 tys ię cy .
! W ty m  ok. 10 tys. k o b ie t. W Poż- 
i n an iu  s ta rto w a ło  ok . 15 tys. osób.
1 w y k a z u ją c  dob re  p rzyg o to w a n ie .

Na te re n ie  D o lnego  Ś ląska w  n ie ­
d z ie ln y c h  b iegach n a ro d o w ych  b ra - 

! lo u dz ia ł ok . 30 tys. u czes tn ikó w .
Na te re n ie  w o j gdańsk iego  s ta r­

to w a ło  ponad  28 tys. z a w o d n ikó w , 
w  ty m  3.500 k o b ie t. N a jl ic z n ie j na 
s ta rc ie  s ta n ę li m ieszka ń cy  G dańska 
— 5.300 osób.

W w o j. w a rsza w sk im  s ta rto w a ło  
łączn ie  24.465 osób, w  ty m  7.352 ko - 

! b ie ty . W W arszaw ie  w b iegach na- 
! ro d o w ych  w z ię ło  u d z ia ł 8 tys. o- 

sób, w  ty m  n a jl ic z n ie j re p re ze n to ­
w ana  b y ła  m łod z ież  szko lna .

D uży sukces o dn ie ś li o rg a n iz a to ­
rzy  b iegów  n a ro d o w y c h  na te re n ie  
Ł o d z i, gdz ie  na s ta rc ie  s tanę ło  18.857 
osób, w  ty m  6 619 ko b ie t.

W w o j. k ra k o w s k im  w ed łu g  n ie ­
k o m p le tn y c h  d an ych  na s ta rc ie  s ta ­
nę ło  ok. l i  tys. uczes tn ikó w .

Półfinały bokserskich mistrzostw 
Polski

W n ie d z ie lę  1! bm . zakończone zo­
s ta ły  ro z g ry w a n e  w  O po lu , G ru ­
dz iądzu , L u b lin ie ,  S zczecin ie  p ó ł f i ­
n a ły  in d y w id u a ln y c h  bokse rsk ich  
m is trz o s tw  P o ls k i.

W O po lu  uzyskan o  n astępu jące  
w y n ik i :  w . m usza M u ra w s k i (K a ­
d ra ) w y p u n k to w a ł A n ie ls k a  (Łódź), 
w . ko gu c ia  S te fa n iu k  G dańsk p o k o ­
n a ł G uzego K ra k ó w , w . p ió rk o w a  
K ru ż a  (K a d ra ) z w y c ię ż y ł B rz e z iń ­
sk iego  (K a d ra ), w . le k k a  Suszka 
K ra k ó w  w y p u n k to w a ł Pęka G dańsk, 
w . le k k o p ó łś re d n ia  A n tk ie w ic z  
G dańsk po n a jła d n ie js z e j w a lce  
dn ia  z w y c ię ż y ł K ępę K ra k ó w , w. 
p ó łś re d n ia  C hych ła  G dańsk p o k o ­
n a ł C ho d o row sk ieg o  K ra k ó w , w. 
le k k o ś re d n ia  K ra w c z y k  Gdańsk 
z w y c ię ż y ł N og a jsk ie g o  Łódź. w. 
ś re dn ia  P ió rk o w s k i K ra k ó w  w y g ra ł 
na s k u te k  d y s k w a l if ik a c j i  K ra s k i 
O pole, w . p ó łc ię żka  S zczyp iń sk i O- 
po le  z w y c ię ż y ł W in d a k a  K ra k ó w , 
w . c iężka  W ę g rz y n ia k  G dańsk w y ­
p u n k to w a ł Jaskó łę  Łódź.

W G ru d z ią d zu  n a jw ię k s z ą  n iespo­
d z ia n ką  w  sp o tka n ia ch  fin a ło w y c h  
b y ło  z w y c ię s tw o  Z a w ad zk ie go  W w. 
m uszej (Bydgoszcz) nad J u s tk ą  (K a ­
d ra ). W w . p ió rk o w e j W a lczak B y d ­

goszcz p rz e g ra ł n ie zn a czn ie  na
p u n k ty  z S ocze w iń sk im  (K a d ra ).

Do w a lk  fin a ło w y c h  o m is trz o ­
s tw o  P o ls k i z a k w a lif ik o w a li się n a ­
s tę p u ją c y  z a w o d n icy  (w k o le jn o ś c i 
w ag): Z a w a d z k i Bydgoszcz, N iedź- 
w ie d z k i Bydgoszcz. S pczew ińsk i 
(K a d ra ), N o w a k  Bydgoszcz. K u d ła -  

i c ik  (K a d ra ), D ęb isz (K a d ra ), D e r- 
k o w s k i Bydgoszcz, C zap liń sk i (K a ­
d ra), G rz e la k  (K a d ra ), N a n d z ik  (K a - 

| d ra).
W L u b lin ie  do w a lk  fina ł«nvych  

; o m is trz o s tw o  P o lsk i z a k w a lif ik o ­
w a li s ię : (w  k o le jn o ś c i w ag) K u k ie r  
(K a d ra ), W o źn ia k  (K a d ra ), B a za r- 
n ik  (K a d ra ), N o w a k  (W arszawa), 
B łach  (W arszaw a), N o w a ko w sk i (Rze­
szów). M u s ia ł (K a d ra ), N ow a ra  (K a ­
d ra ). F ra n e k  (L u b lin ) , G ościański 
(W arszawa).

W Szczecin ie  do w a lk  fin a ło w y c h  
z a k w a lif ik o w a li się w  k o le jn o ś c i 
w ag : Ł a k o m y  (W ro c ła w ). K a sp er- 
ezak (W ro c ła w ), J a n ic k i (W io c ła w ). 
K a flo w s k i (W ro c ław ), Sadow ski 
(Szczecin), K aźm ie r czak (Poznań), 
Leiss (Bydgoszcz), K ru p iń s k i (W ro ­
c ław ). W o jc ie c h o w s k i (K a to w ice ), 
J ą d rz y k  (Poznań).

T e r r i

Szerm ierze w y je c h a li 
do B uka resz tu

10 bm . w y je c h a ła  do B uka resz tu  
szęrrp ie rcza  re p re ze n ta c ja  P o lsk i, 
k tó ra  w  d n iach  13—18 m a ja  roze­
gra  m ię d zyp a ń s tw o w e  s p o tka n ie  z 
R um u n ią  we flo re c ie  k o b ie t i m ęż­
czyzn, szabli i szpadzie, w  k o n k u ­
re n c ji d ru ż y n o w e j i in d y w id u a ln e j.

15 maja dzieci przedszkolne z[ 
Koła otrzym ają nowy doskona­
le urządzony i  wyposażony bu­
dynek przedszkolny. Nowe j 
przedszkole otrzym a pełne u - J 
m eblowanie i wyposażenie w  j 
pomoce naukowe, zabawki i j 
sprzęt sportowy. W przedszko­
lu będzie uczyć się i  bawić o - ! 
koło 140 dzieci.

Ponadto przed rozpoczęciem! 
reku szkolnego, dzieci stolicy 
otrzym ają nowe przedszkola | 
przy ul. Cegłowskie!. Barkociń - 
skie i, na Okęciu, M DM , 2 przed j 
szkoła na M łynow ie  i 2 na M u- i 
ranowie. Na M uranow ie w koń­
cu ub. r. i na początku roku 
1952 zostały oddane do użyt­
ku dwa budynk i przedszkolne. 
W końcu tego roku otw arte  bę­
dą dwa przedszkola przy ul. 
W olskiej i  W ileńskie j.

Łącznie w  br. przybędzie 19 no

wych placówek, w  tym  14 m ie­
ścić się będzie w  nowych bu­
dynkach. Po uruchom ieniu za­
planowanych na rok 1952 pla­
cówek czynnych będzie w  W ar­
szawie 198 przedszkoli dla 
15.730 dzieci.

Nowe przedszkola są tak  za­
pro jektowane aby dzieci zna­
lazły w  nich iak  najlepsze wa­
ru n k i do nauk i i zabawy. W  
każdym budynku przedszkol­
nym  znajduje się obszerna i  
słoneczna jada ln ia  — świetlica, 
4 sale do zajęć, izo la tk i, gabinet 
lekarski, pomieszczenia adm i­
n istracyjne i gospodarcze.

Przy nowych przedszkolach 
są nasłonecznione werandy i u - 
rządzane są ogródki odpowied­
nio wyposażone w  sprzęt spor­
tow y i  rozryw kow y.

(kw)

Ważne dla posiadaczy bonów 
mięsno-tłuszezowy ch

W y d z ia ł H a n d lu  P re zy ik iu m  St. 
R .N . za w ia d am ia , że doda tK ow e w y ­
daw an ie  p rzez  D R N  bon ó w  m ięsno - 
U uszczow ych za m ies iąc  m a j b r. 
d la  p ra c o w n ik ó w  n o w o p iz y ję ty c h  
w  za k ła d a ch  p ra c y  odbędzie  się w 
D R N  do 14 bm . w łą czn ie . R e je s tra ­
c ja  w  sk lepach  o d b y w a  się do 14 
bm . w łączn ie .

B o n y  m ięsno -  tłuszczow e na 
m ies iąc  cze rw ie c  b r. d la  za k ła d ó w  
p ra c y  o raz  d la  p o b ie ra ją c y c h  in d y ­

w id u a ln ie  w yd a w a n e  będą do 2# 
bm'. w łą c z n ie . R e je s tra c ja  bonów  ua 
m ies iąc  cze rw ie c  odbędzie  s*ę w  
sk lepach  do 22 bm . w łączn ie .

Na m ies iąc cze rw ie c  b r. obo w iązu ­
ją  zg łoszenia d la  n o w o p rz y b y ły c h  
do p ra c y  i d la  p o b ie ra ją c y c h  bc.ny 
in d y w id u a ln ie  — z pasem f io le to ­
w y m .

T e rm in y  p o b ie ra n ia  bonów  i re je ­
s tra c j i  ic h  w  sk lepach  są ostatecz­
ne i  p rzed łużane  n ie  będą.

T E A T R Y
P o ls k i — ,,O żenek”  — g. 19. K a m e ­

ra ln y  — ,,K ró l i  a k to r ”  — g. 19. 
N a ro d o w y  — ..Las”  — g. 19. N ow y
— ..Uczone b ia ło g ło w y ”  — g. 19. Po­
w szechny — ,,M ii a n d o lin a ”  — g. 19. 
W spó łczesny —■ ,.30 s re b rn ik ó w ”  —- 
g. 19. M u zyczn y  — „O ż e n ić  się n ie  
m ogę”  — g. 19. O pera  — „H a rn a s ie  
i S erenada”  — g. 19. N o w e j W a r­
szawy — „M in d o w e ”  — g. 19. Sa­
ty r y k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  społecz­
na”  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a  — „P e łn ą  p a rą ” —g. 16.15, 

13.30, 20.45. P a lla d iu m  — „N ę d z n ic y ”
— se ria  I  — g. 15, 17, 19, 21. A t la n ­
t ic  — „ S t r ó j  g a lo w y ”  — g. u ,  16, 
18, 20. P raha  — „M u z y k a  i m iło ś ć ”
— g. 17, 19, 21. P o lo n ia  — „A lb e n iz ”
— g. 14, „D r .  S o m m e lw e is ”  — g. 16, 
18, 20. S to lic a  — „Z e w  m o rza ”  — 
dod a te k  „Z b ie ra m y  z ło m ”  — g. 16. 
18, 20. W—Z — „C z ło w ie k , bez ju t r a ”
— dod a te k  „N asze  d z ie c i”  — g. 16, 
18. 20. 1 M a j — „M ło d o ś ć  C h o p in a ”
— g. 15, 17.30, 20. O chota  — „G ro m a ­
da”  — g. 15.30. 17.45, 21. S y re na  — 
„N a  a re n ie ”  — dod a te k  P rzeg ląd  
k u ltu ra ln y  — g. 16, 18. 20. Tęcza — 
„J a k  h a rto w a ła  się s ta l”  — g. 17, 19. 
21. L o tn ik  — n ie czyn n e . Ś ląsk — 
..N ę d z n ic y ”  — I  se ria  — g. 14, 16, 
18. 20.

U w aga : Cena b ile tó w  na seanse 
w  ^ in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i w  k i ­
n ie  P o lo n ia  o godz. 14, w y n o s i 1.35 
zł.

R A D I O
W T O R E K  13 M A J A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7 55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­
ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad iow a. 
6.30 P ieśn i ra d z ie ck ie  i n ie m ie c k ie . 
7.20 R epo rtaż  z K o la rs k ie g o  W y ś c i­
gu P o k o ju  W arszawa — B e r lin  — 
P raga, 7.35 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 A ud . 
d la  k las  s ta rszych  szkó ł podstaw o- 
vyych, 8.20 W alce  i m arsze sym f., 
8.35 A u d . d la  k i. V —V II ,  9.10 A ud . 
d la  k l.  IX , 9.40 S u ity  ko m p . radz iec-

k ic h , 10.10 A ud . d la  p rze d szko li, 
I 10.30 P o lsk ie  u tw o ry  fo rte p ia n o w e  w  
I w y k . A . B ia łe c k ie j,  10.55 „O s k a r 
j K o lb e rg  i  je g o  d z ie ło ”  — fe lie to n  i F-eissa i fra g m . p ism  K o lb e rg a ,
I 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
| G łos rna ją  k o b ie ty , 12.15 M u zyka ,
| 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  
1 nu tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a , 
■i 15.30 A ud . d la  d z iec i, 16.20 K o n c e rt 

K a p e li i C hó ru  P.R. R ozgł. K ra k o w ­
s k ie j,  13.40 R e c ita l s k rz y p c o w y  St. 
Tauresa , 17.00 S k rz y n k a  ogó lna  P R. 
w  oprać . T. K rz e m ie n ia , 17.15 „ B h -  
żej i p rę d z e j”  — pog. in ż . M . Je­
ż e w sk ie j, 17.25 M u z y k a  d ia  w szys t­
k ic h , 19.00 „M ik ro fo n e m  po k r a ju ” , 
18.20 „B o les ław / B ie ru t  — życ ie  i  
d z ia ła ln o ść ” , 18.35 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a . 18.45 A u d . lite ra c k a . 19.05 
K o n c e r t O rk . P.R . p .d . St. R acho- 
n ia , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.30 Ra­
dz iecka  m u z y k a  ludow ra, 20.45 „L e ­
k a rz  m im o  w o l i”  — s łuch , w g  kom e­
d ii M o lie ra , 22.15 R e c ita l śp iew aczy 
A d y  S a ri — sopran , 22.45 M u z y k a  
taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  6.00. 13.25, W iado ­

mości 5.05, 6.30, 7.35, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t po­

ra n n y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
6.50 M u z y k a  b a le tow a, 7.20 R adziec­
ka  m u z y k a  rożryw kow ^a, 7.35 M u z y ­
ka ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y . 8.00 P rze rw a , 13.30 A u d . d la  
k k  I  i I I ,  13.55 A u d . d la  k l.  I I I  i  
i*7, 14.15 U tw o ry  ko m p . p o lsk ich , 
14.30 K o n c e r t O rk . M a n d o lin is ló w  
Ł ó d z k ie j R ozgł. P.R. p .d . E. C iu k -  
S7.y, 15.10 „N o w e  ży c ie ”  — fra g m . 
opowu J. M a rk a . 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.00 W szechnica R ad iow a, 16..?0 
D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 16.85 M u zyka  
p o p u la rn o  - sy m f. 17.00 Zakończen ie  
K o la rs k ie g o  W yśc igu  P o k o ju  W ar­
szawa — B e r lin  — Praga, 18.00 M u ­
zyka  ludow a. 18.30 W szechnica  Ra­
d iow a , 18.50 K o n c e r t O rk . Ł ód zk  ej 
P. R. p .d . H. D eb icha, 19.30 M u zyka  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t s ym f. z 
o k a z ji D n i O św ia ty . K s ią ż k i i P ra ­
sy, 21.30 „B o le s ła w  B ie ru t  — życ ie  i  
d z ia ła ln o ść ” , 22.45 K o n c e r t Chó u  
W ro c ła w s k ie j R ozgł. P. R. p.d. E. 
K a jdasza , 22.00 A u d . l ite ra c k a , 22.15 
R epo rtaż  z K o la rs k ie g o  W yśc igu  Po­
k o ju  W arszaw a — B e r lin  — P '? ha, 
22.31) M u zyka  taneczna, 23.10 M u zy­
ka  ka m era ln a .

z R e d a kc ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
: R ed a k to r nocny 8-57-62. R ed a k to r tech. 
P lac 3 K rz y z y  16 P re nu m e ra ta  m iesięczna 
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